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U w a ż n i e j s z y  o b o w i ą z e k .
ftep rezen taey a  po lityczna naszego  n a ro d u  

w parlam encie  w iedeńskim  stoi p rzed  ta k  wiel- 
kiem i zadaniam i, p rzed  jak iem i jeszcze n ig d y  nie 
sta ła . K onieczność ro zw iązan ia  sp ra w y  polskiej 
w m yśl postulatów ' spraw iedliw ości i p ra w a  n a ­
rodów , konieczność, k tó ra  się w ysunęła w obecnej 
w ojnie n ie ty lko  ja k o  hasło  polityczne, ale wręcz 
jak o  fu n d am en t trw a łego p oko ju  w E urop ie , po­
staw iła  rep rezen tacy ę  po lską  w W iedniu  p rzed  
ciężkim, ale n a rodow o  najp iękn ie jszym  obow ią­
zkiem  pop row adzen ia  polityk i polskiej w tej dziel­
nicy w ten  sposób, b y  rozw iązan ie  sp raw y  pol­
skiej w ypadło  d la  całego n a ro d u  polskiego ja k  
najlep ie j.

Koło polskie uchw ałą  z dn ia  16 m aja  b. r., 
n a s tęp n ie  uchw ałą  K oła Sejm ow ego z d n ia  28-go 
m aja  b. r., weszło n a  d ro g ę  tej w ielkiej p rac y  d la 
d o b ra  całego na rodu . Jasn e , uczciwe, szczere wy­
rażen ie  u p raw n ionych  dążeń  całego n a ro d u  pol­
skiego, streszczono w słynnej rezolucyi posła  T et­
m ajera , by ło  p ierw szym  krok iem  n a  d rodze  ku  
spełn ien iu  tego  w ielkiego obow iązku, ja k i wojna 
i je j sk u tk i na łoży ły  n a  n a sz ą  rep rezen tacy ę  
w W iedniu.

Mówimy, »pierw szym  krokiem * m e bez  p o ­
w odu. W szystko  to, co rob iło  Koło polskie p rzed  
dniem  16 m aja  b. t., by ło  n iety lko  dalekie od  d ą ­
żen ia  całego n a ro d u , a le  n ie jed n o k ro tn ie  z tem 
upraw n ionem  dążeniem  w p ro st sprzeczne. B yła  
to  p o lityka  pp. B ob rzań sk ieg o  i Jaw o rsk ieg o  — 
dw óch na jw iększych  filarów

—  k tó re  w polityce sw ojej trzym ało  się 
i trzym a d o tąd  uporczyw ie  zasady , że im bardziej 
ja k a ś  p o lity k a  je s t w społeczeństw ie n iepopu larna , 
im  bard z ie i je s t  zn ienaw idzona, tem  je s t lepsza.

Na tej zasadzie  s ta li i s to ją  k o n se rw aty śc i kr» 
kow scy; z niej w ychodząc, w ystąp ili przeciw ka 
rezolucyi posła  T etm ajera , z niej w ychodząc, kie­
dy  ju ż  żyw iołow em u w ybuchow i uczuć i d ą ż e i 
całego n a ro d u  sprzeciw ić się nie by li w s tan ie  
rozpoczęli k rec ią  ro b o tę , k tó ra  m iała n a  celo 
zdy sk red y to w an ie  uchw ały  K oła Sejm ow ego z 2? 
m aja  b. r., te m srire m  zdy sk red y to w an ie  całej na< 
szej rep rezen tacy i politycznej (a gdzież święta 
p rzy k azan ie  so lid a rn o śc i•) w ytłum aczenie sferom 
m iarodajnym , że uchw ała  z d n ia  28 m aja  b. r. n il 
je s t  w yrazem  dążeń całego n a ro d u .

T a  k rec ia  ro b o ta  g rupy kon se rw aty stó w  kra? 
kew skich, w zględnie je j przyw ódców , t. j. pp. Bar. 
b rzy ń sk ieg o  i Jaw orsk iego , trw a, n ieste ty , w d a l 
szym  ciągu. G łosow anie k onserw aty stów  n a  osta? 
tniem  posiedzen iu  K oła polskiego w K rakow ie 
a rty k u ły  »Czasu* z ub ieg łego  tygodn ia , są  dow o­
dem  ta k  n iesłychanego  zacietrzew ienia  się p a rty i 
lcrakow sko-konserw atyw nej w k ie ru n k u  wreca 
p rzec iw narodow ym ,‘że d o p raw d y  zdum ienie ogar- 
n ia  każdego  m yślącego człow ieka, ja k  w społe­
czeństw ie zdrow em  m ogły się w ychow ać tak ie  cle. 
men ty  rozk ładu , ja k  społeczeństw o zd row e i ży­
w otne m oże cierpieć w śród  siebie tego  ro d za ju  
indyw idua. K onserw atyści w swoim  k rakow sk im  
o rgan ie , w >Czasie*, ręce za łam u ją  z pow odu 
zajść osta tn ich  w polityce K oła polskiego. P o su ­
w ają  się dp tej n iesłychanej bezczelności, że, m ó­
w iąc o słynnej rezo lucy i posła  T e tm ajera , p rz y ­
tacza ją  p ierw sze słow a wesołej piosenki, śp iew a­
nej zw ykle p rz y  winie, d a jąc  n iby  p rzez  to dc 
zrozum ienia, że d ia nich ta  rezo lucya przedstaw ia  
się ty lko  j i k o  w ytw ór fan tazy i i w innego pod­
niecenia. N a ta k a  bezcEfilnośń zdobyw a sie
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konserw atystów , o rg an  tych ludzi, k tó rz y  dotych- 
ezas p row adzili po litykę p o lsk ą  w Galicy! i k tó ­
rzy  w  dalszym  ciągu  tę  po litykę  gw ałtem  chcą 
prow adzić.

P p . konserw atyści p rzec iw staw ia ją  dążeniom  
eaie go  narodu , w yrażonym  w rezolucyi posła  
T etm ajera , hasto  > rea lnej polityki*, liczącej się 
% faktam i, a nie z uczuciam i. I  w tym  k ie ru n k u  
dz ia ła ją  n iety lko  w K rakow ie, ale i w W iedniu. 
S tanow isko  ich je s t tern w tej sp raw ie  dziw niej­
sze, i tern bardz ie j niezrozum iale, że dzisiaj z j e -  
i n o c z e n i e  P o l s k i  n i e  j e s t  w c a l e  a b s t r a ­
k c j ą ,  c z o r n ś  n i e r e a l n e m  i n  i e r  z e c z y  w i- 
« t e m ,  skoro  o niem  m ówi św ia t cały, sko ro  w pra- 
pie w ęgierskiej, a więc w p ras ie  k ró lestw a, wcho- 
jjzącego w sk ład  m onarchii, p isze się o zjedno- 
w e n iu  ziem polskich jak o  o rzeczy, koniecznej d la  
trw ałego  p oko ju  w Europie, a  b a rd z o  pożądanej 
d la  W ęgier, d la  m onarchii h ab sb u rsk ie j w ogółe 
1 dla d y n a s ty  i h ab so u rsk ie j w szczególności. W ę ­
g rzy ,  uczciwi Niemcy, cały  św ia t cyw ilizow any, 
Widzi w zjednoczeniu  żiem' po lsk ich  ..trw ałą-rękoj­
m ię d ług iego  pókojłi, w idzi a k t spraw iedliw ości 
dziejow ej i fu n d am en t lepszej przyszłóśći w E u ro ­
pie, o p arte j n a  u zn an iu  p raw a  n a ro d ó w ; n ie  u zna ją  
d a to m iast zjednoczenia Eolski ty lko  kóhsorw aty- 
| £  k rakow scy , ty lko  na jw iększy  f ila r  k o n se rw a­
tyw nej m ądrości, f>. B ob rzyńsk i i p. Jaw orsk i, wi­
ceprezes. N. K. N., człpwiek, na  k tó reg o  cześć b a ł­
w ochw alcy k ra k o w sc y .'wypili, m edal, 'p rzedstaw ia:' 
(ąey z jed n e j s tro n y  podobiznę ow ego wielkiego' 
iaęża, z d rug ie j .ąaś Po lskę  w ciernióv/ej kórbnie, 
% nap isem  u  dołu : >O byw atelsk iej zasłudze*...

T o  ustaw iczne rzucan ie  kam ieni i  k łód  n a  
d rodze , n a  k tó rą  Kolb polsk ie  w sw ojej większe - 
lei, pom ne sw ego w ielkiego obowiązku: w tej dzie­
łow ej chwili, w m aju  b. r. weszło, m usi się raz  
k o ń c z y ć . M achinacye kon se rw aty stó w  w Kole 
poiskiem  m uszą  zostać udarem m o-ie. K oło 'polskie 
Bdisi iść po  linii, w y tkn ię te j d n ia  28 m aja , a m usi 
&6 z .godnością, ze ś w iadom ością d róg , zda jąc  
io b ie  sp raw ę  z tego, że najc ięższy  o k res  d la  sp ra ­
wy polskiej nadchodzi i że k ażde  zan iedban ie  
% naszej s tro n y  m oże cały  n a ró d  n a raz ić  n a  n ie­
pow etow ane szkody.

O cóż więc dzisiaj 'chodyi?
Chodzi o to, by Kulo pbisiie mogło I prowa­

dziło politykę polską tak, jak się ją  prowadzić zdeoy- 
Jswało, ja k  tego  od K oła domaa^KgIę“53ły na ród . 
Jeśli w stecznictw o k rak o w sk ie  w p racy  tej b ruź- 
*L>i, to Koło z tem -w stecznictw em  m usi skończyć 
w m yśl zasad y , że s z k o d n i k ó w  m u s i  s i ę  tę -  

ić . .T rz e b a  więc p rzedew szystk iem  »iwarzyć 
KoiJ poiskiem zw aną i silną większość, k tó ra  raz 

©a zaw sze prze łam ie  zap o ry , staw iane  przez 
W steczników krakow sk ich . T rzeb a  dalej, b y  Kole 
polskie, stanow iące przecie  p o tężny  k lu b  w p a rla ­
m encie, zainieyowało w* tonis parlamentu taką akcyę, 
by sarpwa polaka znalazła odrnw iaku swój wy az 
ot uchwale całego parlamentu wiedeńskiego.

Kofo p o 's k :Q m a tu wdzięozne zad an ie  nie- 
ly lko  spełn ien ia  obow iązku  wobeo narodu , ale 
rów nież p rzy sp ieszen ia  uk ładów  pokojow ych, 
ł »  dziś iuż n ie  u lega  k w e s ty !  że na  za&adzia

dnoczenia Polak? i utworzenia z niej niepodległego pań 
stwa pokój moźnaby zawrzeć bardzo prędko. Żarów iic 
w szystk ie  lu d y  m onarchii, ja k  p a rlam en t, jfib 
p rzedew szystk iem  m łody m o n arch a  A ustró-W ę- 
gier, k tó ry , w stępu jąc  n a  tron , ośw iadczył, źe bę­
dzie p racow ał n a d  tein, b y  ludom  przyn ieść  u p ra ­
gn iony  pokój, n ie  m ogą nie uznać  słuszności d ą ­
żeń n a ro d u  polskiego, tem  bardz ie j, że dążenia 
idą  po  linii dążeń  dosto jnej d y n a s ty !

. D em okratyczne g ru p y  w" Kole poiskiem  n u  • 
m ogą dłużej chadzać  luzem . Im  p rędze j m iędzy 
tem i g ru p am i n a s tą p i porozum ienie, im p ręd ze j 
sto sunk i w Kole się sk ry sta lizu ją , oczyszczą, .im 
p rędzej re p re z e n ta c ja  K oła się odśw ieży, tam  p r ę ­
dzej zacząć będzie  m ożna tę  jed y n ą  n a  dzisie jsze  
czasy  w skazaną  politykę.]

N aród  czeka i w iarzy, że dem okra tyczna  
stronn ic tw a  w Kole spełn ią  swój obow iązek.'

C ratowanie ostatnich synów.
1 Przeciąganie się wojny sprawiło, że pod broń po 

wołane zostały nie armie, ale cara narody. Pojęcie armij 
w tem znaczenia, jak się ją  rozumiało przed wojną, dr 
dzisiejszych wojsk zastosować się nie u*. Jeszcze nigdj 
w kistoryi ludzkości nie wciągnięto w szeregi Cłdej nie­
omal ludności męskiej od 18 go do -60-go roku tycia, 
dopiero w tej wojnie, w której się naj Jo wodniej ok* 
zało, że utrzymywanie wielkich armii w tym styla, jak 
to' było przed wojną, i łożenie na te armie prawio po- 
%wy budżetu państwowego, nie ma rac ji bytu, bo gój 
nrzyjdzie zawierucha taka, jak  obecna tai cala męski 
ludność staje pod broń i po kilkatygouiiiowem wyćwi­
czeniu idzie w pole. spełniając obuwiążki zgoła nie go­
rzej od tych, których się dawniej po trzy lata trzymał* 
w koszarach. Dzisiaj przy wojsku służą niejednokrotni* 
synowie wraz ze swymi ojcami, niejednokrotnie syn jsss 
zwierzchnikiem ojca. Pociąga tu za sobą skutki, dis nie­
których rodów wprost katastroiame. I tę w łaśn i sprawę 
chcieliśmy poruszyć.

Zuane nam są wypadki, że rodziny, dusc li czas 
w uaszym kraju, potraciły na wojnie dotychczas w szajt 
kich synów, którzy ruszyli w pole. Pozostał jodem, ostat» 
syn, który albo znajduje się jeszcze w kadra; jako 18- 
letui, niedawno zaciągnięty rekrut, albo teó ma stawał 
we wrześni" do nowego przeglądu. Gdyby ci synowi* 
ostatni poszli w pole i gdyby im przypadł los starszych 
braci którzy jui za państwo życie oddali, to cały s?ai*% 
rodow przestałby istnieć. W  Niemczech sprawą tą zajęw 
się już dawniej. Rząd niemiecki wydał zasądzenie, i* 
jeśli asenterowany został ostatni syn, najmłodszy, U 
rodzina jego ma prawo wniesienia podania do właiL 
wojskowych, która są obowiązane na skutek takiego po 
dania przeznaczyć tego najmłodszego syna do siażby 
pozabontlwej, w każdym razie takiej, w której życic 
togu ostatniego syna nie grozi bezpośrednio niebezpie­
czeństwo. Zarządzanie bardzo rozsądna, podyktowana 
dbałością o naród, dbałością o rodziny, a temsamea 
o cały przyszły rozwój społeczeństwa.
. . W  naszym kraju, jak wspomnieliśmy, rodzin, któr* 
potraciły wszystkich starszych synów na wojnie, josi 
bardzo flużo. Jeszcze więcej jast. t&ińcb rodzin, H ó r . 
sŁracuy po dwóen synów, a pc dwóch lab trzech mają
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teraz jeszcze w rowach strzeleckich. Obecnie w kadrach 
znajdują się najmłodsi synawle, reszta ich zaś m&etaną& 
do nowego pobora-

Poraszamy tę sprawę w nadziei, ie  posiewie lu­
dowi spiawą tą  energiczne się zaj^ ią  i skłonią rząd do 
wydania w tym kierunku zarządzeń takichsamyish jakie 
wydał rząd niemiecki. Je s t to sprawa bardzo żywotDa 
l n i e  wątpimy, te  rząd słuszny ten postulat ludności 
wypełni.

"r‘ *,X\\ Ę /

W ładanie z Mieleckiego.

m i t i n i e  M tty c in  żendorme.
Z  Krzemienicy w Lańcuekiem piszą nam; J a l  

żydM pełnią służbę pozafrontową. tego dowodem wypa 
dek, a  tory poniżej przytaczam. Tytularny wachmislrt 
żandarmeryi, Judei Marder i kapral Ziemba, pierwszy 
rzeźnik w Łańcucie, drugi rolnik w Soninie, ,.rekwiro- 
wali" u nas bydło w ten sposób, źe Marder wchodził1 
do stajni, wybierał sztuki, które mu się najbardziej po 
dobały, rzuca* chłopu na stół jakąkolwiek, zdaniem jegc 
wystarczającą kwotę, i zabierał daną sztukę, nie zwr» 
cając uwagi na lamenty kobiet i narzekania chłopów, 
Robił to zupełnie po kozacku. Opierającym się groził 
rozstrzelaniem. Jak te praktyki wyglądały, dowód naj­
lepszy w pomzszem zestawieniu: Klemensowi Giowia- 
kowi za dwie entuH bydła zapłacił 190 koron, Maryi 
Pelc z® iedne sztukę 120 koron. Zoili Balawender za 
jednę sztukę 160 koron, Annie Nycz za jednę sztukę 
80 koron, Maryi Rejman za jedną sztukę 60 koron, Julii 
Władyka za jednę sztukę 200 koron, Stanisławie Szubar 
za jednę sztukę 220 koron, Wojciechowi Szubar za je  
dnę sztukę S7G koron, Józefowi Władyce za jednę sztukę 
120 koron. Pobrane sztuk? były te same cielne jałówki. 
Tak postępowali ci żandarmi nieiyłko w Krzemienicy 
ale i w sąriednich wioskach.

Jest rzeczą przyzwoitości, by ci tyłowi bohaterzy 
zostali za swoje nadużycia należycie ukarani, ludności 
zaś, by rząd wynagrodził poniesioną krzywdę. Sprawę 
tę poruszy poseł Jachowicz również w parlamencie, bt 
wywołuje ona niesłychane rozgoryczenie wśród ludności 
której ojcowie i synowie przelewają krew za państwo

J. Klimek, nauczyciel.

Prosimy odnowić prenumoratę!
k m % h z l  " i r a l o u f g 2 -1 0

Dr MICHAŁ DANIEL? 1
b poseł do Rady Państwa, prowadzi kanceiaryę oąofcli&Śe
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p a ło  dla

Zaliczki na świadczenia.
Oprócz olbrzymich szkód, wyrządzanych w naszym 

kraju podczas toczącej się wojny, tak przez wojska ro­
syjskie, jak też przez austryackie i sprzymierzone z niemi, 
ponieśli nader liczni mieszkańcy kraj a znaczne s t r a t y  
p r z e z  ś w i a d c z e n i a  w o j e n n e ,  d l a  wo j s k !  
a u s t r y a c k i c h  i n i e m i e c k i c h  u c z y n i o n e .

Do ś w i a d c z e ń w o j e n u y e h n a l e ż y  nie- 
tylko to, co wojsko zarekwirowało, jak a. p. zboża, 
ziemniaki, bydło, drób, konie, wozy i t. p., ale także 
i każda taka strata, j a k  zajęcie g r a n t ó w , wyrąbanie 
łasa wyfłaaąma rowów strzeleckich, umyślne spalenie 
budyakirdfa Wystrzału i*t. p , jeżeli tylko zrobione to 
zostało dla wojskowych' eetów.

Za świadczenia należy się od rządu w y n a g r o ­
d z ę  t \.V Ul 6j** ee».» WśniraB kai^y,:/#3Wuhit; wiaonym
interesie-, ss-grdsH  h  wi/j  e w  ą jż tę & a ie

^ g m i n n y m  n r  «dp»wi»itrisb drukach.’ fifritó takie z na­
pisem „JSfhafif “ io* w sta w iła  p.*ieosji: m  ¥yasgra;izey 
nia a? śW ?afe*u« woj Sie & k b  do rslazkodowania1*... 
mhżiia otk/yntóć w h 2 ~j>% ursądziai feittiSiaym. -  Wypeł* 
cfwsćy druk: w B&lptfyt1?  •sponSb* Rołąpayć trzeba kwity, 
przes woj sito ¥eystswi(}«9® i  isa» 'dow oó$ jakiś kto po­
siada , }**?££ tftetb* taka*: i  a iarików (01 łie są), którzy 

. wSzisR' lu&> siyas&rfi, ea i  kife&f wojsko aabrału łab inną 
sirtfcf obyrzjpMła ,13? .sąd rgwi. <y y iwisiett świadków 
prnhłfcM&ai; to? 46> afei aszu^ą, na frttej Kroura „Zgło- 
m tó r f1. wyjJsaA ! ć.j . i

sm W  *# .ąw«ók sporząiłaj*o z.^BazeiHa ma nrząd 
gminny ptafeikmyć1 ósłaśeiem m  s ta  .* a s i s u, Starostwo 
i i i  «p<)3!»rJ«* Lsdić pesap komfr$e, w jy jr łw  na miej­
sce, a  1 sień; p^wralowte dla A n laK * 8 i óesjaych nta 
ustalić, ile1 się należy ja k i wynąg»cdżeiił» za świadeą®- 
a u  wojenne.

Ale* it> al» koniec. AJstu s ^ s e k U ' msłsl ko- 
,m r s / »  p śei'  w w * »  w A s u ła h  d »  ł a ia iis y i y c
k&9ieę tt* muii >  bBwfctf zwcm^. a petem akta M aslac 
de Wi*ń h *  dfc> ■ kam i^ i nraifżeryuhaej dra śfMtapze&- 
wojescyek i; d o p i e r a  tOj g-q k a  k o  d i s y  o: •nim-  
s t e r  y a ł n  a p r z y z n a ,  m ^ i e  b y ć  . w y p ł a c o n e ® ,

M  z tego 'wkkid, ni» miwa ta  . iś&.azyfeko ■— nie 
toż' urśwhegwf »* urasta koo pieauętL® a» świ *h * nia wo- 
ieRKe '-tfcslafc etbyba, ta  wtijtfs-i wśpt* nm nw odraza przy 
pobraraitti śnaactezei k  b ze si% a^siził z  paw iaIw ą ko­
misją, co feyi*neealiree tylko p n y  aiaiąjszjćb swetach.

Aby przyjńćdc dności- z pomoc ą w y *r.u sttkcya ban­
kowa c. Sr* ftasaianfarciwa (Centrali odbudowy G alicji, 
Kraków, uł. P b ir_  Dłkdiał wskiego L 1> zaliczki m  ra­
chunek twg» wy.s y* bJ20i j s  r« śwnidoiwtia wijannn, 
które ma być wypłaćoaem po przejściu przez badanie 
.wszystkich trzech komisyj. Aż^by otrzymać HiiroStl, na­
jeży wnieść padahlJ do Sdkryi bankowe} o. L  Naiaiest- 
nictw* (Geatralai dla odbudowy Galicji, Kraków, ulka. 
P iotra Misłmł>wa^iegpr L 1) prrwz wyf a rnaia kwestyo- 
TiaryuwB p. t :  ,Jfcaiasak k^edyi K\a»sl.i»uarysizy 
.y ;& d r  rsrczy ka-hł&RU tleksya bssksw s baz-płafnie.

W kw-śtyonaiyii^u tym iwijwa&aiejiizeaa są py­
tani*, asiwczone iicakiiai i ,  jt, Ł, i ,  7, $  12, 13, 1 ^  
15 i 16 i  m 'iiówaie aa*aiy ju-jdc sładaiej wjpai-i

mpri I -‘Ul - ■■ ■ ■■ I-I —n .r  I ■ — JMŚK , Mtf -,— im rńTni-rm innm r r  ~ Tr i ~ i   i i   ..a—. —

nić. TX* podania asieży - dołączyć odpisy zgtoaiań. wnić 
siouy.fe ds starostw a przez gminę lub pciwiadc/enii. 
s ta  ostwn, na jaką kwotę świadczsiiia zgiasz-mo, oiaj 
czy kooti^a pwubsfwa dia swiadczet w.jsanyeh zgłc 
szeuia badała i czy i aa jad ą  kwotę je usiaJiła Opróc< 
togo doSąozy# b z « A  również dowody, ż® wą « o t ras 
czy wiście 3;_brar>.ch izsczy, a więc wy
ciąg hipoteczny z feałąg" grsMtowych, przg Sądzie p> 
wiatowym prowadzonych • i poświadczenie gminy, źa si; 
było rzeczywiście wyłącznym właścicielem zarekwirow* 
pych przedmiotów i ze nie było co do tych przedmiotós 
takich praw innych osób, któreby miały prawo do po 
brania wynagrodzenia za świadczenia wojenne, n. p. Co 
żywocia, użytkowania v  t. p. Gdy chodzi o grunta, ma? 
hyć w poświadczeniu grolay stwierdzonbai, że nie były 
wydzierżawione. Jeśli jest więcej wspólników, mu?;zs 
wszyscy razem wnieść podanie o zaliczkę

Wyciąg hipoteczny ma wydać sąd bez stemplu 
i ogółem wszyst kie podania, doku manta i akta, odnosząc* 
ślę do fcyah zaliczek, wolne są od stempli i innych na 
leżytośei prawnych.

Gdy podanie wpłynie da Sekcyi bankowej, zwrae> 
się Sekcja w każdym wypadku da departamentu XVII 
c k. Namiestnictwa w Krakowie (uL Poselska 17) o wy 
danie opiaiij ęgy można udzielić zaliczki i da jakiej wy 
śokośei. Zaliczka ni® rcoie jednak przenosić 65 procen* 
samy pretensji za świaiesenia, uznanej s& uprawdopo 
dobnioaą przaa departament 5 JT1L Ponieważ zgłoszom 
roszczenia nio przeszły jeszcze przez wszystka trzy ko­
misje, przeto niema pewności, czy zostaną one uznam 
i czy .pieniądze, należące się za nio, zostaną wypłacono 
Dlatego też trzeba dać zabezpieczeni^ że na wypadek 
gdyby wynagrodzeni® za zgłoszone roszczenia nie byh 
ostatecznie przyznanera, lub przy/uanem w niższej kwro 
cie od udzielonej przez Bekcyę bankową zaliczki, zwróe 
się ndzieiosą zaliczką lub niespłaeor.. różnicę Sekcy 
i-ankowejn Gdy departaam t XVIII nadeue opinię, wtedj 
tiekeya bankowa prześle proszącemu o zaliczkę wszelku 
potrzebne akta do podpisu z pouczeniem, jak ma po 
stąpić.

D o t y c h c z a s  w y p ł a c i ł a  S e k c j a  La n n o -  
wa  o k o ł o  9 m i l i o n ó w  t y t u ł e m  z a l i c z e k  t i ;  
ś w i a d c z e n i a .

C. k. NaaiestiuCkWo douosi nam:
W wydanym w dcis. SS lipę* b. r. Dzienniku praw 

państwa ogłoszono pod XrŁ 313 osLjrę z  dnia Ł7 lip er 
1S17, s  pod Nrem 314 rozporządzenie, MinistersUcr.obrony 
krajowej, w poro/umieniu z interesowŁ^emt ilinister- 
stw'aiai z 27 lipca 121?, w, owadzające nowe przepis) 
o wymiarze zasiłku na utrzymanie w czasie obecnej 
w ejayr

Ustawa XA i rozporządzeni© stają wieiką S^a-' 
nietylko ss  w g ląda  ss nr -pą tzesć, ktć wpr&wadz# 
znaczne p e d w y i s z ^ n i ą  i B ja d U A S u a .j& ie n ie  
stopy wTatk r©jrł*ś da  i a* w s ią d ą  a a  s s  y >
k o i ć  p e a t ę p e w a .£ t£ ,  a jaką ^ F e tra fiza  w tytią  
powyższo zmiany. Już od )S aierpt^a b, r. Łewiep wi 
płac*c będą kasy zasiłki na i q u u r  w w y m i a r z e  
p o d w y ż s z o n y m  żsn,'m i ślabny^i dzieciam powoła- 

Ł ; l  nniu a] 3 as Itóffwairfi aimtcs*



eklch bez wyjątku, innym zaś osobom, mającym tytuł 
do Kodulesieaia roszczenia, skoro wykażą one dowodnie, 
ta bezpośrednio przed odejściem powołanego do służby 
wojskowej, żyły z nim we wspśjaem gospodarstwie do- 
Uiowem. Celem tego zarządzenia jest, by ludność jak naj­
prędzej mogła korzystać z dobrodziejstwa a^wej ustawy.

Jest to jednak tylko wymiar p r o w i z o r y c z n y  
i z a l i c z k o w y ,  który, po przeprowadzenia dochodzeń 
t  urzędu, zostanie uzupełniony i ustalony, i wtedy na 
stąpi wymiar o s t a t e c z n y ,  oraz as/gaowanie n a d ­
w y ż k i ,  o ile ona za C2a,s prowizorycznego asygnowaaia 
będzie się stronie należeć.

P r o w i z o r y c z n y  w y m i a r  i z a l i c z k o w a  
w y p ł a t a  p o d w y ż e k  nastąpi na podstawie dokumen­
tów i zapisków, prowadzonych przez Kasy, które jednak 
w przeważnej ilości wypadków nie będą w stanie obejść 
się b e z  a r k u s z y  p ł a t n i c z y c h .  Gdy zaś te arku­
sze są w rętach  stron, musiano zarządzić ściągnięcie 
ich przy najbliższych wypłatach.

Zwraca się zatem uwagę stron, które pobierają 
iasiłki przez pełnomocników, gminy, względnie przez 
pocztę, że w swyin własnym interesie winny zawczasu 
arkusze płatnicze doręczyć swej właściwej kasie oso­
biście albo przez u r z ą d  g m i n n y ,  lub wreszcia p r z e z  
poc z t ę . .

Na te oddano arkusze otrzymają strony o-i kasy 
[urzędu podatkowego) poświadczania, która należy sta­
rannie przechować i przynieść w duia wypłaty po 16 
sierpnia, gdyż fędfm a za zwrotem toga poświadczenia 
będa kacy zwracać arkusza płatnicza i dokonywać 
wypłaty.

W ton sposób w większości wypadków nastąp, 
wypłata podwyższony cli zasiłków ju i w połowie sierpnia! 
b. r., i ta bez wnoszenia osobnych ponad p m z  strony .! 
Będzie to jednak, jak się jaż z opisahdao. powyżej spo­
sobu okazuje, połączone z n a a z w y c z a j n e m  c z a s o ­
w e  nt o b a r c z e n i e m  urzędów kasowych — wypadków 
bowiem, w których podwyżkę trzeba będzie przeprowa­
dzić z urzędu, będzie bardzo wiele, agendy zaś tych 
urzędów są i w zwykłych warunkach bardzo liczne 
i ciężkie. Zaleca się zatem uprawnionym do poboru wy­
rozumiałość oraz względność, tam zwłaszcza, gdzie wsku­
tek natłoku stron okaże się nieuniknioną niewielka 
zwłoka w wypłacie.

Nałoży również nie zapominać i o tera, że nieje­
dnokrotnie, wskuiak niedogodnych połączeń pocztowych, 
nastąpić może w samem załatwieniu sprawy nieznaczne 
opóźnienie w dotrzymaniu podanego wyżej terminu wy­
płaty około połowy sierpnia.

Jeżt-li strona, do pobora zasiłku upi awnioaa, nie będzie 
mogła wykazać d o w o d n i e ,  że z powołanym -bezpośre­
dnio przed jego odejściem żyła ws wspórnem gospodar­
stwie domowem, a kasie do wypłaty powołanej ten fakt 
rówmeż nie jest znany, wypłata nadwyżki nastąpi do­
piero wówczas, skoro właściwa Kcmisya zasiłkowa do­
kona z urzędu ostatecznego wymiaru.

Tyiso w wypadkach, w których o zasiłek ubiegać 
się będzie osobo, która z powołanym żyl* tylko we 
dwójkę we wspcniem gospodarstwie domowem *  jest 
stale do pracy niezdarna, k tó .a  zatem ma p aa  o ubiegać 
się o zasiiek na utrzymanie w podwójnej wysokości, bab 
jeżeli abiegać się będą o zasiłek osoby, którym się do­
tychczas zasiłek na utnyrmanie wokóln nie naieźak przy­

S

znanie nie może nastąpić z urzędu, lecz należy o przy* 
znania gc wnieść osobne zgłoszenie.

Nie ulega wątpliwości, że jedynie spokojnem, clen 
pikiem i wyrozumiałem zachowanym stę wobec wypłacają' 
cych urzędów przyspieszą strony załatwienie tej tak dla 
nich doniosłej sprawy. _

By (udzie w  zimie nie chsdzili Ruga i bosol
Budapeszt, w sierpniu.

Czcigodni posłowie 1 udowi 1
Cały naród polski patrzy z natężeniem na Wasza 

zabiegi i owocną precę dla ładu i niejeden nawet, prze# 
wojną „niewierny*1, stał się obocnib w i e r n y m  na wk 
dok tylu bolączek, zażagaaaycn dzięki pracy i wytęż®, 
niom Waszym. Wyliczanie wszystkich ulg, jakich naród 
nasz dozna\ dzięki zabiegom KeTa polskiego, byłoby zby> 
teczne i niepotrzebnie zabierałoby miejsca w piśmie po- 
czytnem, 'akiera jest „Piast**. Dość wspomnieć o p o d u i a  
s i e n i  u z a s i ł k u ,  jaki został zrównany z innymi k ra­
jami monarchii; a co to zabiegów mieli n różnych czyn­
ników Centrali dla odbudowy Galicji nasi posłowie! 
Uzyskanie na razie różnych aubweiicyj dla odbudowy 
jest bardzc dogodno, bo> 'męjedep. będzie mógł przyjś# 
do postawienia sobio domu, korzystając od Centrali sr 
subwencji w kwocie 10.000 keroa od budynku.

*Ęf Nie cheemy przeciążać pracą “  juz i tak attuż® 
nych posłów ludowych, sia prosimy z całem zaafanieuą 
aby, jeżeli chodzi o dobro i odbudowę ludu, wojną zaś- 
szc. lonego, postarali się o sabweseye dla tych ludzi ną 
okrycia i obuwia, która to subwencja, słusznie się i a  
należy w fflyś. optewiedilwaści; ( G a l i c j a  z o s t a ł *  
z n i s z c z o n ą  w i n t e r e s i e  c a ł o ś c i  p a ń s t w a ,  
n i e c h ż s w i ę c  w i n t e r e s i e  p a ń s t w a  b ę d z i e  
t a  G a l i c j a  od b u d o w a  n ąs, Niejeden poszedł 
w krwawy bój, by bronie kraju i mienia, zostawiając 
gospodarstwo z budynkami, na łasce losu. Dzieci, żony 
1 matki zostawił smutne, uchodząc z dosau w bój, 
z którego nie wie, czy wróci. Były smutne, ale przj 
budynkach, pisy o d z ie j Tak było na początku wojny 
w Ib id  r. Aż tu la k  nieprayj łd&ŚJSka zalała całą praw u 
Galicję i o wojem pesiępowaatóm i rożnemi operacjami 
wojeunemi c-bróciła całe wioski w perzyną, tak, że lud­
ność została bez dachu, bez chichu, w_z opieki, a ck 
tego prawie naga, bc domy spłonęły wr«z ze wszysb 
kiem. gdyż t uratowaniu czegokolwiek ani mowy być «ił 
moght Jeżeli więc rzą l przyznał gabweacy a na odbu­
dowę budynkowy su. Lcpno rsjujsyia rałał szych, na sprzęry 
doiaewe, uwzględniając potrzebę Jana, niechże przychyli 
się i do tej p#ośby ludu, wojna zniszczonego, a udzieU 
mu euowcncyi na ubranie i obuwie, uwzgiędeiiająo ob r­
ona £ 5 ćrcżyżniarte. Niejeden z tej kategoryi ludzi 
miał ubrania zapasowego poudotósikiem i podczas wojny 
mógł się obchodzić aU rem  zapasami, nie wydając się 
na łup ooacnej drożyzny. N.tjed©* rodzina byłaby o4 
biedy p rzy . zapasówew ubrania ia  4 łub 5 ł*ś obcho­
dziła się, gd«fey nie pożar wojen oy, Ojcowie i synowi* 
w otopaen narażę « r a  n i e b , e t a t  wo od nieprzy­
jaciela, cierpli, różna niedjsurtd , jaiu* wojna obecna 
sprowadziło, ais cierpiąc, lepszej przysiłąści —«
powrotu do domu. Słony, mataj i dmeci zaś be- okrycia



a
czekają powrotu swych drogich osób, licząc na ich rze­
czywistą pomoc. Niestety, mijają dnie. miesiące, a nawet 
i lataj a ta straszna pożoga , zamiast sią kończyć, je­
szcze swym ogromem większe zatacza kręgi.

Niechże więc czcigodni posłowie lądowi zajmą się 
«ą bolączką ludzi, wojną zniszczonych, a wystarają się 
niezwłocznie o subweneye na ubrania i obuwie, tak, aby 
k&tegorya tych ludzi mogła korzystać jeszcze na zimę 
ze sub^encyi, by nie marzła niewinnie.

Całe lato ludność wypełnia najcięższą pracę na roli 
prawie w jednej koszuli i to lichej, pomnąc na obowią­
zek wyżywienia kraju; po zbiorze ludność dostaje odwa­
żone, a reszta ulega rekwizycyi. Przez trzy lata sili się 
zołmerz na froncie w różnych niedogodnościach, by wroga 
wyprzeć, dlaczegóż więc rodziny ty c i pogorzelców żoł­
nierzy mają być bez opieki i okrycia? Dlaczegóż żołnierz, 
idąc w bój, pozostawił w domu — w s z y s t k o ,  a gdy 
się'wojna skończy, powrócić ma do n i c z e g o ,  bo na­
wet ubrania niema!? Jedno zostawił w magazynie w ka­
drze, które wskutek różnego przenoszenia zginęło, reszta 
Została w domu i zgorzała doszczętnie.

Dlatego my, pogorzelcy, wojną zniszczeni, wzy­
wamy Was, czcigodni posłowie iud,cwi, do rtatychmla- 
Atowej akcyi w naszej sprawie i biedzie, którą cierpimy 
nie z naszej przecież winy. Wystarajcie się o subwen­
cje dla nas, jako i-tych członków rodzin, wojną zni­
szczonych, którzy w wojnie się obecnie znajdują, bo 
przecież wojna się skończy kiedyś, a czem my ich okry­
jemy, gdy wszystko z dymem poszło?! Subweneye po­
winny być przyznane _ podług ilości członków rodziny, 
a wynPScanb bez żadnych trudności, za potwierdzeniem 
ilości rodzin i czlo ików rodziny przez urząd gminny.

My się tego, czcigodni posłowie ładowi, spodziewamy 
od Was, iż jako polska reprezentacja pokierujecie sprawą 
w ten sposób, że ludność i pod tym względem z& Wa 
szem pośrednictwem odniesie ulgę. Oczekujemy Waszej 
pomocy.

Za pogorzelców gminy Palikówki, pow. Rzeszów.
Fiołr W. Slyś.

cił, to mimo to, zdarza się, że nie potrafi zrozumie*
o co chodzi.

Przeto powtarzamy tym, którzy jeszcze nie znaj) 
spraw zasiłkowych, że:

Prawo do zasiłku mają wszystkie osohy, których 
utrzymanie wskutek powołania zostało zagrożone. Nawe. 
zarobek uboczny nie wyklucza prawa do zasiłku. Zasi 
łek więc należy się wszystkim, których utrzymanie za 
leżało od zarobku powołanego.

Niech tych kilka uwag wystarczy dla tych, którzy 
jeszcze robią jakieś nieuzasadnione utrudnienia, a spe 
cyalnie niech głos ten dojdzie do Ezyk powiatu wado* 
wickiego. T. S.

Odzywam się do Was, naczelnicy gmin, i do Was 
wszyscy gospodarze rolni, w Sprawip ważnej i obecni* 
bardzo na czasie.

Doczekaliśmy się zbiorów, ale te zbiory nie przy­
niosły tego, czegośmy się spodziewali. Zboża, potrawy, 
wynaldne skutkiem suszy, już dzisiaj wylania się przed 
rolnikami ciężka troska, co zrobić i jak postępować, 
zęby jakoś obsiać grunta w jesieni, żeby módz wyżywi/ 
siebie i bydło, i konie.

W  każdym powiecie utworzona została teraz ko 
misya gospodarczo - rolnicza, czyli tak zwany Centralny 
komitet rejonowy. W  naszym wielickim powiecie do ko­
mitetu tego weszli: dr Stanisław Larysz Niedzielski ze 
Śledziejowic, dr Paweł Stanowski z Tomaszkowie, StaJ 
nisław Czerwiński z Gaika, Tadeusz M«salski z Grajo 
wa, Józef Okoński, naczelnik gminy Mietuiów i podpi 
sany, naczelnik gminy Bicńkowice. — Dnia 3 b. m ko 
mitet nasz odbył posiedzenie w obecności Komisarza Ma- 
tnsińskiego i komendanta rejonowego, p. Bieleckiego.— 
Przedmiotem obrad były dzisiejsze troski rolników o zs 
siewy i żywność. Pierwszy kontyngent zboża zabierany 
będzie w październiku, a tu naprawdę tego zboża na 
tea kontyngent niema. Dr Stanowski poruszył spraw* 
śnieci w pszenicy i trudność bajcowania pszenicy z po­
wodu braku sinego kamienia. Niżej podpinany przedsta­
wił, że w tym roku z powodu posuchy zboża zostały 
wysuszone i nie dojrzały, tak, że o kontyngencie na pa­
ździernik nie może być mowy, bo niewiadomo, jaki na­
prawdę będzie plon. Przy tej sposobności podniósł pod 
pisany ciężki obowiązek, jaki cięży obecnie na wójtach 
i na pisarzach gminnych.

Przedewszystlnem Jest obecnie obowiązkiem wćj 
tów sprawiedliwie podawać zapotrzebowanie ziarna n ł 
obsiew dla tych w gminie, którzy nia mają swego zboŻŁ 
zdrowego do siewu. Obowiązkiem starostw będzie przy­
chylnie załatwiać przydział zboża na obsiewy jesienne, 
a przedewszystkiem baczyć na to, aby naprzód zapewnić 
ap-owizacyę każdej gminy, po-em powiatu, wreszcie 
kraju i całego państwa, by ludność nas^a n e  muciała 
na wiosnę wymierać z  głoau.

Podniesiono też, że obowiązkiem rządu jest przy 
znać ludności odpowiednią d o s t a w ę  ż u ż l i  po tań­
szych cenach, bo z powoda braku obornika niepodobna 
aobrze uprawić roli.

Przedstawiciele władz uznali wywody zgromadzo 
nych i w tej prawie wnieśli do namiestnictwa odpo­
wiednie przedstawienie. Niewątpliwie i w inny ch nowifc-

Niewiadomo, czy z powodu złej woli, czy głupoty, 
czy nieznajomości ustaw, czy jeszcze czego innego, zna- 
chodzą się wójtowie, którzy robią trudności przy otrzy­
maniu zasiłku.

I tak, znamy wypadek, że wójt starcowi kulawemu, 
sześćdziesięcio-jedno-letniemu, którego jedyny syn służy 
przy wojsku, nie chce załatwić podania o zasiłek, po­
nieważ uważa, że jest bogaty (posiada trzy morgi grun­
tu!) i że może jeszcze na chleb zapracować. Ba,"każe 
mu na dowód niezdolności do pracy przynieść św>adc- 
ctwo lekarskie, a może wreszcie — powiada — da się 
co zrobić.

Inny wypadek. Odmawia się zasiłku gospodarzowi, 
którego jedyny syn, podpora rodziny, służy przy wojsku, 
i to z tej przyczyny, że wójt uważa, „że się mu nie na­
leży" i koniec.

Tacy ludzie, naturalnie, wędrują do Starostwa — 
(względnie Pow. Komisji zasiłkowoj) — s nie umiejąc 
Jasno i krótko rzeczy przedstawić, ocehodzą z niczom. 
J£k t zresztą nie ma czara na godzinne przesłuchiwanie, 
t t-_ nawet choćby i czasu trochę urzędnik noś wie-
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taca stosunki bęaą poaobne. Niewątpliwie tez wszęazie 
poczynione zostaną kroki, aby ludności zapewnić p o - 
fcńość do życia do przyszłorocznych zbiorów. I  tu wyłaniają 
lię ciężkie, odpowiedzialne i poważne obowiązki wójtów.

Naczelnicy gmin powinni teraz postarać się o to, 
tby ludzie w gminie byli zaopatrzeni w zboże do sio- 
#u i w potrzebną ilość zboża i ziemniaków, któraby 
<m amożliwiala przetrzymanie zm y i wiosny. Obowiąz­
kiem wójtów jest zrobić zestawienia uczciwe; — jeśli 
plony w gminie nie wystarczą na siew i wyżywienie 
wszystkich, powinni wójcia zażądać dostawy zboża 
i ziemniaków dla gminy, a wogóle kontyngent wyzna­
czony powinni dawać wtedy, gdy zapsirzebowanio 
nieszkańców gminy będzie zapewnione. U biedaków, 
ak  to nieraz bywało, rekwizycye odbywać się nie po­
siany. Niechże i pisarze gminni dołożą starań, aby to 
yszystko było zrobione tak, jak  należy.

Poruszam tę sprawę umyślnie dlatego, żo niektórzy 
wójcia, dla wójtostwa wyraklamowaai, tak samo, jak 
i niektórzy pisarze gminni, boją się przodstawić władzom 
aktycznego stana rzeczy w gminie, sądząc, że przez to 
,naraziliby się1* władzom. Niechże ci wszyscy pamiętają, 
te wójcia są dzisiaj opiekunami całej ludności i że, 
|dy wojna się skończy, a żołnierze wrócą z pola — 
i z niewoli, wójcia będą misieii zdać przed nimi obra­
chunek ze rządów!

Kończąc, zasyłam serdeczne podziękowanie czcigo- 
tnym posłom lądowym, którzy tak energicznie opiekają 
łię ludem. Józef Kania, wójt z Bieńkowie.

        ,  ----

Dezerterzy bandytami.
Z Kasinki Małej piszą nam: W  ubiegłym tygodnia 

zaszedł u nas przykry wypadek. Tomasz Kotarba, idąc 
wczas rano wraz z córką żąć pszenicę, spostrzegł kilka lu­
dzi, którzy pędem biegli ze wsi do lasu. Wobec tego, 
ze we wsi nieustannio powtarzają się kradzieże, Ko­
tarba postanowił zbadać, czy to są cyganie, czy też jacy 
bandyci. Ludzie ci wpadli jednak w las ! ślad po nich 
eginął. Kotarba wrócił na pole i zabrał się do żęcia. Po 
chwili spostrzegł dym w lesio, pobiegł więc do są3ia 
dów i zwołał ich, aby tych przypuszczalnych złodziei 
złapać. Zeszło się kilku chłopów, poszli w las i ■ zastali 
lam przy ogoiu pięcia ludzi, którzy sobie piekli kilka­
naście kur, skradzionych pewnej gospodyni w Lubienia. 
Trzech z tych ludzi było w mundurach żołnierskich, 
jeden miał nawet karabin z bagnetem, a-dwóch było 
w ubrania c/wilnem. Ponieważ chłopów było więcej, 
więc odpędzili bandytów od ognia i zaczęli ich gonić 

.ku wsi, W drodze przyłączył się do pościga dróżnik, 
Marcin Leżański. Ścig i; tcy chcieli zapędzić złodziei na 
posterunek żandarmeryi w Mszanie Djlnej. Naraz ucie­
kający bandyta z bagnetem strzelił i trafił Adama Nie- 
iośpiała w rękę, raniąc go lekko śrutem, strzelił dragi 
raz i trafił Marcina Lełańskiego kulą, raniąc go ciężko. 
Bandyci ucialdi do kwa. Leżańskiego odwieziono do szpi­
tala do Nowego Sącza. Bóg wie, czy wyzdrowieje.

Pasterze w mszyeh stronach widują często w lą ­
dach ukrywających się żołnierzy. Żołnierze ci, niewątpli­
wie dezerterzy, schodzą w nocy do wsi i kradią, co im 
pod rękę wpadnie. Kobiety boją się poprostu sarno w do 
mach z-osUwać. Może by władze roztoczyły baczniejszą 
oweke nad dezerterami. Miclutl KaLn-ba

Kiedy nareszcie nastaną porządki 
na pouztacfr?

Kilkakrotnie już przytaczaliśmy w „Piaście*1 skargi 
naszych czytelników, głównie żołnierzy, na okradania 
pakunków, przesyłanych pocztą, zwiaszcza w pole. Przy­
taczaliśmy imiona i nazwiska ludzi, którym paczki, wy­
słań & w pole, doszczętnie ograbiono ze środków żywno­
ści' i wypełniono gazetami. Sądziliśmy, żo nareszcie wia* 
dze zabiorą się do usunięcia tych niebywałych stosun­
ków na poczcie, że zwłaszcza władze wojskowe, którym 
przecież zależeć musi na tern, aby żołnierze nie byli 
rozgoryczeni, po wojskowemu wezmą się do rzeczy, win 
nych nkarzą i raz na zawsze zaprowadzą na pocztach 
europejski porządek. Niestety, do dziś dnia nie widać 
zbytniej poprawy, bo ciąg’e otrzymujemy skargi na okra­
danie pakunków pocztowych. Żołnierze sami podnoszą 
z goryczą, że pakunki z innych krajów koronnych do­
chodzą nienaruszone, natomiast pakunki z Galicyi są 
systematycznie okradane z zawartości.

P. Józef Weiss zg Smykani koło Limanowej donosi 
nam, że na wiosnę b. r. przesłała ma córka, Gabryeia 
Kupisz z Rudnika nad Sanem, paczkę suszonych, owoców 
i cztery paczki tytoniu do papierosów. Wszystko to zo­
stało z pakunku po drodze wykradzione. Dnia 1 i  lipoa 
b, r.‘ wysłała mu znowu pakunek z owocami i tytoniem 
i znowu otrzymał go zupełnie obrabowany. Rozumiemy 
zupełnie gorycz tego człowieka, który nam pisze, że go 
już rozpacz bierze.

Wypadek to klasyczny, świadczący, że Galicya ra  
wet na punkcie rucha pocztowego traktowana jest, nie 
stety, inaczej, aniżeli wszystkie inne "kraje koronne. —■ 
Sprawy te poruszą nasi posłowie w parlamencie i pzz} 
toczą dowody, które z pewnością rządowi nio będą pi:z# 
jemne.

   ________________

( M n ie  i itjłte ta jiiM ł cts drzewa,
Komisya gospodarcza Koła polskiego, r a  której 

czek stoi ekss. D ł u g o s z ,  od dawna już dopominała 
się, aby rząd zaprowadził ceny maksymalne na drzewo 
opałowe i budulcowe. Podczas obrad parlamentu komisya 
gospodarcza, na skutek zabiegów posłów Indowych, wy* 
sunęia sprawę obniżenia cen drzewa opałowego jako 
jeden z naczelnych postulatów ludności. Chodzi tu prze* 
cie nie o byle co, ale o umożliwienie ludności naszego 
kraju przetrwania zimy. Wiadomo, że węgla nie będzie, 
zaś cery drzewa opałowego doszły w naszym kraju do 
potwornych wprost rozmiarów.

Sekcja drzewa Centrale ej komisji rozpatrnjącej 
i ustalającej ceny poszczególnymi produktów, obrado* 
wała onegdaj w Wiedniu przy udziale przedstawicieli 
wszystkich, ministrów i przedstawicieli konsumentów, 
czego się domagała komisya gospodarcza Koła polskiego, 
nad ustaleniom cen arzewa. Ceatr komisya przedłożyła 
konferencyi taryfę, którą członkowie mają przestudyować 
i  na nastąpnem posiedzeniu przyjąć lab odrzucić. W ka* 
żdym razie już aa tern ostatniem posiedzeniu ustalono, 
że ceny drzewa materyałowega ma ustalić Centralna 
komisya, zaś ceny dniowa opadowego za.eżeć będą od 
uaialenia knr.ńsvi lokalnych, które iednak działać mają



wedle wskazówek CeatralL U w ażniejsze jest to, te  
ushwalono ustanowić na drzewo opalowe równe ce;iy 
dla całego państwa, Rzecz to jest ogromnej wagi, bo 
•twierdzono, U  najwyiszs eony za drzewo opalowe 
płaci Gailcya. Wyszło przyteia 'aa jaw, że te najwyższe 
seny obowiązują tyłko zwykłych śmiertelników, bo wojsko­
wość r r  terenie galicyjskim płaci za drzewe opalowe 
znacznie raniej, cnileti r,a wszystkich innych terenach 
wojennych. Należy się wiło, spodziewać, że już z po­
czątkiem września eeay .drzewa opałowego zostaną zna­
cznie obniżone i będą takiesame, jak w Calem państwie.

0 bezpieczeństwo Krakowńi
Straszny wybuch prochowni w Mogile pod Era* 

łewc-ni, <> ctern donieśliśmy w poprzednim numerze, 
nprzytiijK- i.d znowu całemu społeczeństwu groźne nie- 
bezute^n-iewo, jakie stale zagraża Krakowowi z po­
wodu o:>iroszczenia w najbliższem jego sąsiedztwie ma- 

.-w amimicyl Koło polskie uchwaliło zwrócić się 
.zą.lu z prośbą o usunięcie tych magazynów z bez­

pośredniej bliskości Krakowa. Chodzi tu pi zecież o to, 
fcy miasta, tak drogiego dla całego naroau pilskiego, 
miasta, posiadającego nieocenione zabytki ogólno ludzkiej 
kultury, nie •łarużać aa zteszczenia przy ewentualnym 
wybucha, teu.bardziej, z& w ostatnich czasach wybnehy 
w magazynach i iabrykj*cb amuni ,*yi często się powta­
rzają. Uchwała uchwałą, Koto jednak będzie musiało 
podjąć najenergiczaieia** kroki abv uchwały te prze­
prowadzić,

Do tego dopuścić niepodobna, bo przecież dla 
wojskowości nie czyni so różnicy, czy magazyny amu­
nicyjne ją  blizso Krakowa czy a. p. koło Niepołomic, 
Krakowowi zaś dobudowanie jeszcze nowych magazynów 
saaunicyjnych w Mogile, groziłoby stale największem 
^bezpieczeństwem.

Polecamy tę sprawę uwadze wszystkich posłów, 
£$ ta  przecie chodzi e — Kraków.

Oprawy ‘ polskie.
Budowa pań siwa pslskiego w Królestwie postę- 

fw e żółwim krekiara. Na racie mocarstwa okupacyjne 
f^edzń / się na m i  ,«ł? w rase apołeczeńsłwa są ci 3- 
H&tetea. które t  dnpen 1 w m śn ia  h. r. staja sie tem- 
'ąuoja zwełotó sałakiem.

’ ‘ I * s» *t | i .. - p • '

W sprawie Mternowaujch legionistów i zwómio 
sych ze służby oliearów 'egioaowycb, poddanych austrya- 
ckich, nie zaszedł dotąd żaden poważniejszy wypadek.

Koło polskie interweniuje w tej spra­
wie w Wiedniu., Sądzą, że uda się uzyskać uwolnienie 
internowanych tak ze Szczypiórna, jak z Ostrowa pod 
Ostrołęką, gdzie się znajduje jeszcze gorszy, niż w Szczy- 
pióruie obóz karny. O uwolnieniu Piłsudskiego na razie 
niema mowy.

W Stanisławowie dostał się do niewoli oduział 
po’skieh ułanó w, który walczył w armii, rosyjskiej, krył 
odwrót Rosyan i chronił to miasto przed grabieżą ko­
zaków. Bohaterstwo tych ułanów u-nał nawet cesarz 
Karol. Na interwencję dziennikarzy krakowskich Koło 
polskie podjęto stajania, by ułanów tych, którzy tak 
świetnio spełnili swój żołnierski obowiązek, uwolniono 
z niewoli i umożliwiono im wstąpienie do armii polskiej 
Królestwa.

W prasę  niemieckiej hakatyści coraz głośniej wy­
stępują przeciw Polakom, domagając się nawet ogłosze­
nia akta z 5 listopada za nieważny. .

Co do zagranicy, to Socjaliści koalicyi oświadczają 
się konsekwentnie za zjednoczeniem Polski. Bardzo wa- 
żuem jest oświadczenie senatora ame. ykaóskiegc Ru o Łba, 
złożone Polakom w Moskwie, ze im  ryk" stoi na tera 
stanowisku i domagać się będzie, fcy przedstawiciele 
Polski byli dopuszczeń? do obrad na kongresie poko­
jowym, by Polska mogła ca tym kongresie zadecydo­
wać sama o sonie.

Przegiąć? polityczny.
Z A'Jstro-V«ęgier. Zamiar utworzenia gabinetu par­

lamentarnego w Austryi spełzł na mczem, głównie dzięki 
postawie Kola polskiego, i wogóle partyj Słowiańskich. 
Południowi Słowianie oświadczyli, że mogliby \vziąć 
udział w rządzie tylko wtedy gdyby rząd uznał dążenia 
ich do zjednoczenia. Polscy Ibhśerwatyści postarali się 
wprawdzie o to, że gazety wiedeńskie osłabiły nieco 
wrażenie ostatnich uchwał Koła polskiego, twierdząc, 
że Euło mimo wszystko nie przejdzie do opozycji, rząd 
jednak mimo to zrozumiał nai&życie uchwały Koła i na 
razie odstąpił od zamiaru purlaaeałuijzowania. gabinetu. 
Wobec tpgo ma powstać gabinet urzędniczy. Parlament 
ma się zebrać olu-ło 15 września. — Na Węgrzech zno­
wu jest prsepeoio Kr. Ti sza występuje bez­
względnie przeciw aaprow^dsoaia powszechnego prawa 
głosowania. W  Siedmiagwdzie zamknął rząd węgierski 
rumuńskie seminarya nauczycielskie, uzasadniając to tern, 
że inteligencja rumuńska była wobec państwa nielojalną.

Z fi: omieć, W rządzie niemieckim dokonują się 
pewne zmiany. Kilku dostojnik©w ustąpiło, a na miejsce 
ich weszli sowi ladzie, wybrani przez nowego kanclerza. 
Opinia publiczna nie jest z tych zmian zadowolona. 
Partyn demokratyczne mówią otwarcie, że nowy kanclerz 
urn zroorł nic dia zdemokratyzowania Niemiec i już dziś 
domagają się j?gc> ustąpienia.

Z Reayi. Kiereński zo.-tał nadal prezydentem mi­
ar strów i ministrem wojny. Rządzi on teraz żelazną ręką 
S&czeiuą komenda a ra ii  oduał emi. Kamilo wowi k tó rj



sreywraca w niej porządek, rozrtiłtfśwując sfcceró*, 
enerałów i żołnierzy, zbyt rewc!a.e^3*w« naposotóoBycb. 
tóda robotaiazo-iołmerskn, wysypuje ostrz siiaięj prze- 
w rządom Kereńskiego. Kadeci mósJą głiŚŁ.- e przy­

wróceniu w Sosyi monarchii. W EŁewegu miast wybuchły 
oown aiapcf-Je. Wogtfte Rosya stoi dalej na wulkanie.

Z Fraftejd. W ewogtraie' przesilenia we Francy i 
lałuje dema Itae fakt, że prezydent F-B-ncyi Pcinears 
odał się će óymisyi. Jeśli rząd tsg dymLsyą przyjmie, 
tdbędą si§ irw e  wybory prezydenta. Sojusznicy Frąncy i 
trą io  tęgą bjr prezydent® wybrany był nadal Poincare.

W śroi krwawych bitw cpłyr-a oUecne lato. Tak 
ła Iroaei® wsyjskisn, jak mrsiińskrn, jak. wreszcie an­
ielskim  w Belgii i frsaeaskna. toczą się nieustanne 
trwawe boja, których końca dziś jeszcze przewidzieć 
iiepodcbn*.

Frp n f rasylstJ
w raca od kilka tygodni uwagę całego świata. Armie 
praytaieianaa w poiżiwa godnym pochodzie odbiły cały 
izmit Gałicyi wschodniej i ? tonęły pasa .ZPraczem, a więc 

iławią granicą Gadicyi, .oswoWdziły .prawne c,ąłą 
Jakow im  a  obecnie, od t^godnra pneesała prą dalej na 
roncie rmncńsjam, gdzie przeniósł się obecnie cały <Sę- 
a r  walk. .S a  ironcie su re j więcej od Gnrahamora na 
Suko winie, -aż do Gałacza, mszyli Rosyanle i Rum ani 
to zaciętych ataków, aby sparaliżować- zwycięstwa mo- 
fai«tw eeafcałnycb w Gałteyi Raićariagy się więc śfra- 
pne wprost waiłi pod Fuos *ni, Mogę się tkohęayły 
Iwietnem zwycięstwem armii spnsymierianych. aastgpaie 
m dolinie rapki Mołdawy, w doluae CUtuz, koto Pańcia,” 
ńlnie ufortyfikowanej naąisćowości, któne armie spr*y- 
sierzoue wziąiy sctarm rn, a wreszcie pod G Jaozen . 
Zarówno Rasyrnie, jak Rumuni lii i  się świetnie, ale 
irmiom spr,'■"^mierzonym nie opn eć &? n i | zdoła, musieli 
więc ule&s i tui W chwifi* gdy to piszemy, toeąy się 
sajwTgksza bitwa koto Gafemsa, a słychać i s  mocarstwa 
sentralne fcra właśnie skupiły wielkie siły i chcą Urn 
oz strzyg nąó kampanię n-muńską. S ad  armią rumuńską 
inosi się konieczność opussaseena resztek wolnej 
eszcza ziemi rumuńskiej.

Gzy armie cprzyaiieracne pójdą po rozstrzygnięciu 
aę walk TT Romami, 4aJęj u * wschAd, za Zbracz, nr, 
szio niewiadomo. O tam zadecydują waroiski polityczne, 
y  każdym razie na froncie wschodnim zanosi się jeszcze 
ta  dalsze Lrvswe_wal*i w bunenaii.

Fro n t francuski
, belgijski są dalej widownią straszliwych zmagań się 
Armii angielskiej, belgijskiej i fianraskisj z niemiecką, 
‘k a  Yssrą w Bai^łf, kste ł r r a s  ł Hhafcis we Franeyi 
rjczy dzień po dara tó eslą tk i tydłęcy a n n t ,  plujących 
koragaaowyia tgaieai, dzień w dzień orawie przychodzi 
io atrąsiBYsii walk piechoty, ale 3k’itsi są strasznie 
pale; koaacjfa łie zyskuj* a ;c, llietacf tu i owdzie ka 
wałki rąun^ArSic ia w n e g »,'_£> jeó:y.angielscy opowia- 
ta ją , ii  wdy a  długo jtó  nie potruk, bo Łoili, ‘w Beigii 
Ł Francy? jeat h u  straszny, > Kgo -mi jedaa, ani druga

-̂--  - j i . ■ -- T!
.strona przełamać nie potrafi. -Miroo to, walki tam ujo 
ustają prawie arii iui -chwilę._

ł i a  f r o n d ę  wfsSUeiAf
zanosi się- pęS S fo  ca nową oTeuzywę. — 'W z w itk o  
z nią staćby miała oTenzyw.t wojsk loalicyi w'19acc- 
doaii, o których już prawie zaponmiano. Zanosi się więc 
na dalszy prz dewykrwi.' W  xjch warunkach ‘

•wieści o
stają się coraz bardziej bezprzedmioftowe. Jfataziu n w ^ a  
ogólna skopia się na połach brtw, a 'dyplom&ęya umSijo 
jedna drugą skompromitować' i raz po razn wywłóczy 
różne prawdziwe i zmyślone historye Im teniat. kto "!ę 
wojnę zawjnił. 'OsratWTC łjuafe; a eg osiła rzekome do­
kumenty, #e \iiOj%ą wywołał cesarz Wilłielm, hr. Tisza 
i inni wybita; n-*owie stfnn  iwcacrtw centralnycli. 
którzy na zjeź&śe w Poczdamie jnż PO iipet - 11)14 r 
ustalili teinnia arrfb;Kzacjł i  .«KvjWb»a liustro-
Węgier -do Serbii. Iksjąd iwe sfcwi&nazBii*.. im takiej ■kon- 
ierencyi wcała w P^Bzdamie «»e i^h>. IWża tym o po­
koju prawie *ę  ^o.waiaik yae «ówi.

Co A pferykj
to słychać, że pnj^fitonB^) sityoiAa .JA» ifcr- Jurgo wy­
stąpienia idouwro -m mimnQ. tw ją  beż wy#jty»ić
Chiny, kićre wmaz s  A-fcciyJęą ;naGą dostawić wcsbIip  » a
front rosyjski. Podobno i 'Japonia rna przysłać na fort 
front Jw a  aaślmfirf; żc-lstieEM. mwg&ko p ^ ło sk i,
które z ,obowiązku notujemy.„TAksanio z obow-ązka za­
notować należy, ż e ,^ f c t  mocarstw centralnych
jeszcze się powriększyla. Prócz Chin wypowiedziało mo­
carstwom' ęentrajiiym 'wojnę, króle.łnw? syarnśkie jni- 
szeroy o niein' w »1?yzinall;cśc!a<A“.) 1 !*eej.pnspmi*a; mn* 
rzyńska w ifry c e  — Lfbei-ya. Te dwie oStrftnie' wejsy 
na ogólny biąg wpjąy e-ampejsliej z pewnością nie 
wpłyną.

R a tu n k u  ż S ń ; u łte a n o w k iiy c h  
le g ip n t^ d w l

Bt%oia i f ib i t i f  i 8p!*Ji£l&  ł s  r ę ? id ) f_ r .!
Wszystkim 'Wam Kracra, znany jest . ^ 1os?

legionistów, którzy za to, że nie zSaż^łi 'przysięś,’ zo­
stali przez Niemcfrw zesłani dc karnego ©boża jeacow. 
w Szczypióaire i w Or^ow-.t, ja k  n Łan swego cea§u 
pisaliśmy. ‘ ;

Wierzcie nam więc, «e legiuttistom tym trzodą 
ratunku, a ten ratunek pśród im p ttyn tesć ' powraien,' bo, 
cni za naród ćiei jrią. 7  j * »]

Rzadko zwracamy się ńn f ta s ,  kodi.,rii Bracią 
i Siostry, z wezwaniem do składek. Tym razem jednak, 
prosimy Was gorąco, nie M rjc ie  grosza, ałe -składaj cia 
choćby po kilka szóstek na  ratowanie naszych iegioj 
051-Jtów !

W  w T n k ir w in  w t r ^ i r r y ł  ^ ę  K o m it e t  o p iM i  l  &d 
.atc-raowanyaai i za ot tonycii ie jkimstaniL s skład
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Komitetu wchodzą między innymi z naszego stronnictwa 
posłowie: Wit03, Tetmajer, Długosz, dr Baró.ei i i ad. 
Bączkowski. Siedzibą Komitetu jest Bedakcya „Piasta*, 
fen  Komitet m» za zadanie dostarczenie internowanym 
legionistom jedzenia i odzieży, ratowanie ich przed gło­
dem i przed śmiercią!

Wzywamy Wa3, Bracia i Siostry, spełnijcie oby­
watelski obowiązek! Złóżcie ofiarny grosz na ceł tak 
szlachetny i przyślijcie na ręce redakcja „Piasta*.- Dą­
sie tern dowód, że drogą Wam jest .Polska, a ta Polska 
Wam za to wdzięczną będzie!

Przysyłajcie więc składki aa internowanych i swoi- 
uuoaych legionistów! *

K R O N IK A .
Kalendarzyk tygodniowy. 19 sierpień, aiadzie,*: Lu­

dwika: —  90 poniedziałek: Bernarda; —■ 21 wtorek; J'Wa­
dy; —  32 środa: Tymoteusza; — 23 czwartek: Filipa; ■— 
84 piątek: Bartłomieja; —  25 sobota: Ludwika; —  26 nie­
dziela: Zefiryna. «-

Zmiany słońca i księżyca; Wschód słońca w 
dzielę 19 sierpnia o godz 5 37, zachód o gola, 7 ’51; —  
wschód słońca w niedzielę 26 sierpnia o godz. fc"48, zachód 
) godz. 7 37. —  W sobotę 25 sierpnia pierwsza kwadra

Jak pisać prośby o urlopowanie 
żołnierzy.

Na pisanie próśb o unSnwŻaia żołnierzy tracą indzie 
sfejednokrotnie^adzn pieniądze, bo niesumienne jeanostki 
szęsto wyzyskają kobiety, proszące o urlop dla swoich mę­
żów i synów. A jednak napisanie tej prośby jest rzeczą 
bardzo łatwą dla każdego, kto jako tako lepiej omie pisań. 
Ogromną usługę w tym względne oddań mogą ludności spe­
cjalne druki, sporządzone i wydane przez p. Kazimierza 
Kaczkowskiego w Myślenicach, Rynek, których wzór nale­
wano nam do redakcyi. Drak taki sporządzony w języka 
niemieckim i polskim, zawiera wszystkie potrzebne dane, tak, 
że wystarczy tylko wpisać rzeczy najpotrzebniejsze przy po­
dania o urlop do robót polnych, a podanie będzie gotowe. 
Wpisanie szczegółów może skutecznić nawet człowiek, nie 
umiejący po niemiecka, bo pod tekstem niemieckim jest 
tekkst polski, a to, co się wpisują, brzmi jednakowo w pol­
skim, jak i niemieckim języku. Pp. pisarze gminni powinni 
aię w te druki zaopatrzyć, bo im to ogromnie nłatwi robotę, 
•  ludności oddać może dużą przysługę. Druki te eą do na- 
tycia wprost u p. K. Kuczkowskiego w Myślenicach, Ryńsk.

   ——   w®"*— —..

Z powodu ograniczona nam przez ministerstwo 
fiandiu papieru, musimy obecnie, przez jakiś czas wydawać 
„Piasta" w zmniejszonej objętości. Gdy tylko zbierze się 
parlament, pusto wis nasi postarają się o to, by „Piast- mógł 
ud ał wychodzić w objętości 32 stron.

Odpowiedzi Redakcyi Z powodu nawału malarj i i i  
» dzisiejszym, zamieścimy dopiero w następnym numerze.

Ponowny asenterunek 18-to, 19-to i 20 - letnich od­
będzie się w czasie od 3 do 22 września b. r.

Żołnierze, urodzeni w r. 1865 i 1886, a pełniący 
Mtą*. i wiek służbę wojaJtową, Kfcają byt, na podstąwie oi- 
Wł*n#i* pisma monarchy z 7 sierpnia b. r., najpoidis] dfr

wrzetefe b. r. odesłań! na urlop.

, Posiedzenie Koła Sejm owego odbędzie się w Kr*, 
ko wie dnia 2 września b, r,

Jeńcom poiśkim W Roayl przyznał rewoiacyjny rząd 
rosyjski cały »ze™g doniosłych uig, tak, że jeńcy ci mogą 
teraz komunikować- się s polskieml S towarzyszeń.ami, spro­
wadzać książki, mieszkać prywatnie f i  4. Wogóle los jeń­
ców polskich w Rosji obecMe ogromuie się poprawił.

Zgłoszenia na kurs hodowli arobiu dla osób, .która 
potem mogą objąć posady instraKtorek po wiato wycn, przyj­
muje sekretaryat Koła pań wiejskich, Kraków, ul. Batorego 
pod 1, 24, parter. Zgłaszać s i ę . mogą osoby od 25 do 45 
lat. Przy zgłoszeniach dołączyć nalbiy podanie zo świadec­
twami odbytych nauk szkół średnich.

Siostry Miłosierdzia od ubogich w Krakowie, bil**
Warszawska L. 6, polecają dooroezyŁym Czytelnikom ubo­
gich głodnych, upraszając o przysyłanie, o ile to będaia caa- 
żUwem, produktów rolnych w naturze.

Ńaauiycłn wójtów. P. Franci«*k Szczotka ■ Tom* 
szowa pisze nam, ie  wójt w jego w<d każe sobie płacić po 
6 koron za wypłacanie zasiłków. W sprawę powinno wiać 
się starostwo. —

Wieści Z9 syoeryj, A ustryacki jvu‘oc wojenny, uOzaJ 
' P e a k a ’ a, przebywając- obecnie w gobsr^it jekateryno- 
sławskiej, w miejscowości Eaakiew, zawód p afrowski, w Ro 
ayi, p r y  stal do redakcyi „Piasta “ kartkę, w której dzięku­
jąc nam za zawiadomienie go o losach frgc rodziny, donosi', 
£e jest zdrów, że do rodziców i  znajomych często pisuje, ku 
od nich również pisma otrrymuje. —• Ztaył* pozdrowieni* 
wszystkim Czytelnikom 1 Czytelniczkom „piasta".

nieporządki pocztowe. Skarżą sia nam Czytelnicy 
z różnych stron, że „Piasta- zapóźuo otrzymują. Jad i Ło już 
winą poczt, bo faktem jest, że niektórzy czytelnicy w tej sa ­
mej poczcie otrzymują nnmer w sobotę, a najpóźniej w nie­
dzielę, inui zaś dopiero w poniedziałek inb wtorek. Wido­
cznie na pocztach zachodzą nieporządki, które powinny być 
usunięte zarówno w interesie poczty, jak przedewsźystklem 
w interesie ludności, która dziś gazet potrzeb oj®. Mamy a a , 
dzieję, że dyrekcja poczt wyda do wszystkich urzędów pole­
cenie, by a wracały większą uwagę na regularne doręczanie 
gazet, co ma dzisiaj dla wszystkich baidao wielkie znaczenie.

Poradnia Czerwonego Krzyża dla pieralgwo  cho­
rych otwartą została dala 29 lipna b. r. w R z e s z o w i e .  
Humanitarną tę instytucją pomieszczono przy szpitala tam­
tejszego Czerwonego Krzyża, a kierownictwo poradni objął 
dyrektor szpitala, dr Bsjniewicz. *

Wyjaśnienie. P. Franciszek H a g r y s  z Handzlówki 
nadsyła nam następujące pismo: „Pewne osoby ucznły się 
obrażone kilkoma słowami w moim ortykalt p, u „Uwagi 
na czasie*, zamieszczonym w 12-nas tym numerze „Piasta" 
z 25 marca b. r. Głównie chodziło im e zdanie: „Ale za ta 
nie lubiano jaj w domu, bo mamusia labiała alkohol, który 
zę stołu onej nir schodził i że jej daU kawałek niewielki 
i to najlichszego gruntu*. Te siewa odwołuję i obrażone 
osoby przepraszam. Franciszek Majryś*.

Wpter do krajowej szkoły kupieckiej w  Białej od­
będą u ę od dnia 27 s ia n i a  do 4  n n rśa ia  b. r. Szkoła ta 
obejmuje dwuklaaową szkół; handlową męską i  żeńską, j e ­
dnoroczny kura handlowy żeński 1 szescio - miesięczny kura 
zawodowy dla dorosłych. Wszelkich tnformacyj udsielr dy­
rekcja.

Wyważenie koni z Galicy!. Z Borów koło Jaworzna 
donoszą ntzi Csytelnicy, że w tamtych stronach przemytnicy 
wypro.~hćzają masowa konia do Prai Onegdaj żandarmeria 
pray trzymała przon. talków 1 odeb—la  im kilka ładnych
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i mTofjćTi tu ui. kraju naszym:koni brakuje, a mi mu to 
itarastwu chrzanowskie zachowuje się wi łącznie obojętnie 
robec okradania Kraju z tan potrzebnej dzisiaj siły pocią- 

ej. Odpowiednie wfadzc powinny się tein przecie zająć. 
Qzy na to hiSu.y rady? Dr^hudzą nas*Zażalenia, że 

r korytarzu Urzędu podatkowego w Limanowej; mającym 
ikoło 37 metrów długości, brak jakiejkolwiek ławki dia 
itron, pobierających zasiłki wojskowe, a przecież są między 
tronami i kobiety ciężarne, które, czekając kilka godzin na 
wą kulej, muszą cały czas ^ać lub siedzieć po turecka na 

umnej, kamiennej posadzce. Należałoby przeto, aby c. k. Sta 
rostwo, względnie Namiestnictwj, sprawiło kilka ławek bodaj 
sakrymitywniejszych; wystarczą nawet zwykle deski, poło- 
ione na słnpkach lab beczkach z piwa.

Zniszczenia miast podkarpackich. Sprawozdawca 
wojenny „Hoigenzeitung14 opisnjo zniszczenie miast pod 
tarpaekieh w Bposób następujący: W całej Solotwinie cra- 
Uła zaledwie cerkiew i kilka domów, położonych prawie
ealkiem za miastem. Takisam obraz przedstawia Nadwórna, 
idzie całe śródmieście padło pastwą płomieni; ocaiaia tylko 
slica Stanisławowska. Przy wjeżdzie do Delatyna widzimy; 
ka w pobliżu znanych kąpieli solankowych enaczna część 
miasteczka' została ogniem zniszczona. W mieście widzi się 
ru ny domów, z których tyiko mnry i kominy pozostały.
Wszystko, co tylko było ■ drzewa, zostaio obrócone w pe­
rzynę. Saliny ncierpiały srodze jeszcze podczas pierwszej
rnwazyi; obecnie sa już zupełnie zniszczone. W  miastach 
uac ,ół niema mieszkańców, widzi się tjlko kapy gruzów. 
U wstępu do Jaremcza nderza smutny obraz zniszczonych 
przez Rofayan budowli, które mimo tygodniami trwających 
walk w roku 1915 dobrze się Zachowały* Jaremeze, słynne 
galicyjskie letnisko, jest t*£;o knpą gruzów. Wszystkie wille 
•palone; p 'zosCł tylko kościół. Wielki wiadust (kamienny, 
o największej rozpiętości w monarchii, rzucony przez Prut 
koło Jaremcza, został przez Itosyan wysadzony).

Nieszczęsna Stosunki a  Uieździe koło Bocnrti.
W gminie naszej niema wójta, gdyś umarł; zastępca jest 
aralfaoetą, ale umie czytać, ani pisać, więc całą gminą rzą­
dki dwie panny, Jadwiga i  Zofia Niwickie, które są i wój­
tem i  pisarzem i  kasyoreoi gminnym. Ponieważ zaś jaku zwy­
czajno wiejskie niewiasty znpelnie się na prawie, nst,aw«tf,łr

kolorowych „ieidpjstkartek**. Ponadto wotuu ój żołnien® 
wysyłać kartki z widokami, z fotografiami i t d.

0 przywrócenie ‘wójta do urzędowania, żuimtra 
Jan N y c a  z poczty poi. 295 pisze nam z pola: gai«
nie -Wetlin zrzucił ksiądz wójta z urzędu. Cala gmina t e .  
maga się, aby wójt w dalszym ciągr urzędował. Moś*bJ' 
pp. posłowie ludowi zajęli się tą sprawą i przywrócili wójte 
do urzędowania.

Z Danii pisze nam p. Konstanty K r u p a ,  którsgfc 
li3t swego czasn drukowaliśmy w „Piaście*1: „Szanowni Ew 
dacyl W tych dniacb opuszczam Danię, jako wymienny irwae 
lida i powrac°m de K ra in , pozostawiając towarzyszów niedoli 
nadai w Holci. Wszyscy, którzy się udawali do mnie piseoaRfd 
po informacje o swoich najdroższych, niech nie piszą w*ęcs$ 
de Danii, lecz pod adr^eem: Lwów, c. k. zakład karnft 
Kazimierzowska 2-1, gdzie jestem na posadzie, ? mogę jeszca* 
oddać niejednemu usługę informacjami. Pamiętajcie jeuaak* 
drudzy llodacy, o żołnierzach-inwalidach, którzy joazca* 
w Danii pozostali “.

Gdzie ginęły przesyłki pocztowa. Z Tarnowa p i w  
nam: Policyi tsjejszęj udało się onegdaj wpaść na tmĘ 
źródła ginięcia przesyłek na poczcie. Słychać, żo iov iay% 
dokonana w mieszkaniu pewnego nrzędnika pocztowego pc^p 
nrzędzio polowym w Dębicy, a zamieszkałego w TaraowŁfe 
wykazała, pokaźną liczbę przesyłek, któro nie doszły da rqp 
adresatów. Zawartość tych przesyłek stanowiły głównie artjp* 
kały żywności, tytoń i bielizna. Jan Kowalski

Skradzione konie. Z Dembowcr piszą nam: Posyiak  
śźan. Eedakeyi opis koni, pochodzących z kradzieży, z p 
by ewentualnie poszkodowany ?wrócił się do mme: 1. . brn* 
maści kasztanowatej, wysoka, bez znaków. 2. klacz rdzawy 
z łysiną na czole przez całą głowę, nogi tylne w nęcinsiell 
białe, przednia lewa w pędnio biała. 3. klacz bl&da-czcrw«aa 
z gwiazdką na czole, wysoka. 4. koń kasztanowełv a iygi^ą 
na czole, nogi tylno w pęeinacb białe,, onw* mieć i l  lat, 

Jan Morela, Insam-wiec *<»{< Jasia. 
Iłowy sposób robienia papierosów. Jedn* z 1*4 

krakowskich zgłosiła się de •r*oOr«yt naszej i przy 
nam kilka papierosów, tak zwanych wojennych, podając 
równocześnie spnsril i&ł .riOiOula ważny dzisiaj, se  
na brak tytonia f  •fd&rwy te robiono są z naatąpijtef

I Tazipaizsylzoniach nie anają, a do-załatwienia takich ‘ ? •%, -eszuni&y? * p eoezonycn liści chrzanu i  1 dkg fNOft
idę W rą, p r z e t o  w i e l o  k r z y w d  s i ę  a z i e ) -  
b o i  c i ,  izezególnie przy wypełniania drofciW zasiłków jeb

tyteaitu Papłerooy z tej mieszaniny zrohfóne stena  
wseyw ».-«»*. takioy jak z prawdziwego tytonia, ale w k i l M

Bardzo wicie rodzin n i e  po bPer a aasiiku z tego po-redu, i r*>!a ; r-edaj jzj są nie lepsne, niż robione a innych o4ŚR
io  panny Niwickio nie podpisały zgłoszeń. eśwwdizają*. . . ]
w-m się nie należy. Komisya m i  ca zglos-teurts. dziękowanie. Otrzymaliśmy następu, ący list: J k m
potwierdzonego przez gminę, zasiłku nikemo nie udziela. deczno podziękowanie zasyłamy pp. posłom Indosym w
Kożeby & k. Starostwo w Bochni Oglądnęło w tę aiesu- j staranie się o możność pobierania zasiłków w gminie. Ęją
mhnną gospodarkę w gminie i  pokrzywdzonych wzięło 
w obronę

Z Wojnicza piszą nam: Dnia 89 Upia odbyło się 
tataj zebranie, zwołane przez pósła M a i*  b i e w i c z n, na 
.sterem poseł ten zdał sprawę ze swoich czynności poselskich. 
Tłumaczył wyborcom, ste słnżba wojsnowa trzymała go długi 
esas zdała od pracy dia nich. Następnie podnosił, żo głoso- 
w J  m  słynną rezolncyą posła Tetmajera, za podpisywał 
wsaystkii wnioski, stawiane prze* posłów ludowych. Gało 
sprawek unie opierało się na działalności posiew Ir.dowych, 
tx> zrosztą jedynie działalność tych postów wydała owoce. 
Zgromadzenie odbyło się przy stosunkowo niezbyt licznym 
•dziale ludności. *

Bo Żołnierzy W polu wolno wysyłać tylko pmszrówLi, 
sporządzone aa ozareeo oaniui’u. nie w..lnn «» bżz wać nu<u-

potraebujemy teraz tracić całych dni i włóczyć eię po 
korytarzach, be każda z nas może iść dc kierownika Mtefet 
otrzyma pieniądze odrazn, nio męczy się niepotrzebnlo i <3MH( 
nie traci. Z tej racyt zasyłamy też serdoczne podzięk u n tel 
i kierownikowi szkoły, p. Kosiński amn, który był lm k ą  
wziąć tę piacę na siebie i  uskutecznia wypłaty a 
i sprawiedliwie. Imieniem Kobiet ze Siołkowej.

Marya Tttryla•,
VJ spraw i9 przetrzymania. Otrzymaliśmy naeiąpajfCg 

list z Loli: „Kochani Gzytalnicy! W jednym a pef i^eteWI 
numeFów „P/usta* zamieszczono przepis z cnego motet M 
bić dobry ch’eb i wymieniono much, żołędzie i  L 4  14)
się zdaje, że sięganie do tych śroanów zastępczych 
całkiem zbyteczne, gdyby państwo naprawuę adibete poM{ 
ncuuadzić ivwn<u<iieniv uodzial i>wno«ci nu*ós»
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Li'j*oc.o a* altosć bliźniego 
lawodz;. Fowlnno więc państwo zająć się napi»vvdę spra- 
wiedliwym rozdziałem żywności, a ludność powinna jednak 
pamiętać, że ojczyzna wymaga, aby każde życie szanować 
i cęnić, że więc jedni drugim powinni pomagać, aby ■ tej 
wojny okropnej społeczeństwo nasze mogło wyjść zdolne do 
życia. Ludwik Dubiel w Poli“.

Pożar od pioruna. Z Czarnej pisz.-! nam: W ubiegłą 
niedzielę w nocy podczas burzy uderzył piorun w gospodar­
stwo Andrzeja Pelca. Ofiarą padł koń, rażony piorunem. Od 
ad3fzenia zajęła się stajnia, stodoła i trzy budynki Zgo­
rzało wszystko doszczętnie. Spalił się bahaj, dwa cielęta 
I dwis świnie, których nie zdoiauo wypuścić na czas, gdyż 
pożar w okamgnieniu ogarnął wszystko.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Czarnej piazą nam: W nocy 
c 6 na 7 przechodził tędy pociąg dworski. Jak zwykle w ta­
kich razach toru strzegła wzmożona warta. Po przejściu po- 
tiągu wracali żołnierze do Łańcuta, aby stamtąd odjechać 
io Rzeszowa. Jeden z żołnierzy, żyd, nie dosłyszał jadącego 
pociągu, dostał się pod kola i zginął na mlej3en.

Adwokat krajowy, Dr Stanisław Harbut, otworzył 
kancelaryę adwokacką w K r z e s z o w i c a c h .

Czarni lista sp?zttozyl$w  
plstid i dzid  ni tsrssacb zadwdaiti.

Przed kilka tygodniami ogłosiliśmy artykuł p. t.: 
pola walki o duszę polskiego dzionka*, napisany 

przez jednego z naszych śląskich czytelników, gdzie 
było powiedziane, żc o d d a w a n i e  d z i e c i  do  o b c y c h  
s z k ó ł  j ^ s t  z d r a d ą  n a r o d o w ą .  Dzieci te bowiem 
w obcej szkole tracą polski język, obojętnieją dla pol­
skiego narodu, nawet dla własnych rodziców i stają się 
powoli zaprzańcami narodowymi, czyli tak zwanymi r e ­
n e g a t a m i .  Ojczyzna traci w nich synów, a zyskuje 
wrogów, matkobójców. We wspomnianym artykule po­
wiedziano także, że dzieci swoje do szkół czeskich lub 
niemieckich oddają tylko ciemni, nienświadomieui Po­
lacy, nierozumiejąey przyjętej w całym świecie prawdy, 
te n a j l e p s z ą  s z k o ł ą  d l a  k a ż d e g o  d z i e c k a  
j e s t  s z k o ł a  w o j c z y s t y m  j ę z y k a ,  d l a  p o l ­
s k i e g o  d z i e c k a  z a t e m  —1■ p o l s k a  s z k o ł a .  Nie 
ięzyk obcy bowiem stanowi o wartości, o wykształceniu 
człowieka, ale jego rozwinięte zdolności myślenia, jego 
szlachetność duszy, jego umiłowanie wszystkiego, co 
piękne, dobre i sprawiedliwe. Niemczyzna ani czeszczyzna 
bis czynią żadną miarą z człowieka mędrca, bo gdyby 
tak było, nie znajdowalibyśmy na świecie ani głupich 
ani nieuczciwych Niemców lub Czechów.

Czesi szczególnie dbają o to, by ich dzieci w cze­
skim, a nie innym były w y c h o w y w a n e  języku. Ani Czesi, 
m i Niemcy do obc^j szkoły dzieci nie posyłają. Dlatego też 
k i  czeski i niemiecki ma Śląska jest narodowo oświa- 
iam k az , so lid em , i twardo brani srasr swoich.

Jedynie wśród naszych ładzi jest jeszcze niezro­
zumienie wartości szkoły ojczystej. Smutne to, co po­
wiem i bolesne nad wyraz, — a l e  d z i ś  j e s z c z e  po­
ł o w a  r o d z i n  p o l s k i c h ,  p r z y b y ł y c h  iga Ś l ą s k  
z G a l i c j i  — m a  s w o j e  d z i e c i  w c z e s k i c h  l a b  
n i e m i e c k i c h  s z k o ł a c h .

Jest co nasza hańba, moża największa w dwudzie­
stym wieku: c a ł e  m a s y  p o l s k i e g o  l u d u  o d d a j  ą 
d o b r o w o l n i e  s w o j ą  k r e w  n a  p o ż y w a n i e  
o b c y m  n a r o d o m .

Zaklinamy was przeto, szanowni Czytelnicy, n» 
dobro całego narodu, ua honor polskiego chłopa, róbcie 
wszyscy co możecie, by hańbę tę zmyć z nas coprędzejl

Jeżeliby kto nie wierzył tym słowom, to na próbkę 
tylko podamy dziś nazwiska kilku ojców, zamieszkałych 
w okolicy Ostrawy, którzy dzieci swoje zaprzedają 
obcym. Będzie im to zapewne bardzo nieprzyjemnie, 
że ich zaprzaństwo narodowe ujawni się całemu światu, 
że o tem dowiedzą się także ich krewni i znajomi 
w Galicyi, ale cóż mamy robić? Czy mamy akrywać
1 pochwalać złe!?

Zapewniamy ich jednak, że skoro tylko błąd swój 
poznają i naprawią, wówczas z radością znowu o tem 
napiszemy w „Piaście* i pięknie ich za ieh chwilową 
przykrość przeprosimy.

Tymczasem spełniamy smutny obowiązek i poda­
wać będziemy czarną listę sprzedawczyków polskich 
dzieci:

1 ) J a n  F l o r e k ,  zamieszkały w Przywozie, ro - 
dem  z Go g o l j o wa ,  pow. Jasło, ma 6 dzieci w cze­
skiej szkole.

2) W i n c e n t y  M a ł y s a ,  zamieszkały w Przy­
wozie, rodem z B i a ł k i ,  pow. Myślenice, 3 'dzieci w nie­
mieckiej szkole.

3) S t a n i s ł a w  W o j e w o d a ,  zam. w Przywo­
zie, rodem z Wiśnicza, pow. Bochnia, 6 dzieci w cze­
skiej szkole.

4) K o k o s z k a  W o j c i e c h ,  zam. w Przywozie, 
rodem z L i p a k ó w ,  pow. Mielec, 4  dzreci w niemieckiej 
szkole.

5) D u d e k  P i o t r ,  zam. w Przywozie, rodem 
z M ł y n n a, pow. Limanowa, 3 dzieci w niemieckiej szkole.

6) Ł a b u ś  G r z e g o r z ,  zam. w Przywazie, rodem 
z C i c h a  w y , pow. Bochnia, 3 dzieci w niemieckiej a 
jedno w czeskiej szkole.

7) P i o t r  S o wa ,  zam. w Przywozie, rodem z M ar­
c in  k o w i c, powiat Nowy Sącz, 2 dzieci w niem. szkole.

J a n  D y  d o w i e ź ,  zam. w Polskiej Ostrawie, ro­
dem z B u d n a ,p o w ia t Tarnów, 1 dziecko w niemieckiej 
szkole.

9) N a l e p k a  P i o t r ,  zam. w Polskiej Ostrawie, 
rodem z K o b y l a ,  powiat Bochnia, 3 dzieci w czeskiej 
szkole.

10) Ż y ł a  J ę d r z e j  zam. w Polskiej Ostrawie, 
rodem z F i  a l k g  w ic , powiat Wieliczko, 3 dzieci w cze­
skiej szkole.

11) O b a l  J a n ,  zam. w Polskiej Ostrawie, rodem 
z L i p n i c y  D o l n e j ,  powiat Bochnia, 2 dziad w nie­
mieckiej szkole.

12) G o r g o l  J ó z e f ,  zam. w Polskiej Ostrawie, 
radem z P o j ę  b y  M y s t k o  w s k i e j ,  powiat Brzesko
2 dzied w czeskiej, a 2 dzieci w niemieckiej szkole.

Te dsan.Ac e rodzin zaprzedały obcym na zgubę 
lwuikr sauóffl 39 dzieci polskich, Śiaaak.
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£ is ty  c i  m z y & M t i m y .
Nasz skarb.

W palu, w lipcu 
Najdrożsi rodecy! Zapewne żaden z was, którzy­

ście zostali w domach, nie odczuwa tego, w jaki sposób 
obchodzą się z nami, Polakami, inne narody i jak nas 
chcą zniszczyć. My, będąc przy wojska i przechodząc 
przez różne kraje, dowodnie przekonaliśmy się o tem. 
Równocześnie jednak przekonaliśmy się, że jak każdy 
naród, tak  i my posiadamy skarb, dla nas najdroższy, 
skarb, który nam zginąć nie pozwoli, o ile go tylko 
szanować będziemy. Tym skarbem jest mowa polska.

Każdy naród stara Się przedewszystkiem zachować 
swoją mowę. U żadnego też nie widzi się takiego lekce­
ważenia tej mowy, jak  a  nas. Prawda, ze a nas przy­
czyną są dziwne warunki, w jakich my się znaleźliśmy, 
ale przecież mimo wszystko powinniśmy pamiętać, że 
ten skarb, jakim jest mowa, musi naród, chcąc’, żyć, 
przechować ja k  najczyściej. ...

Żołnierze, słucnając niemieckiej Ko­
mendy, przyswajają sobie szpetnie poprzekręcane nie­
jednokrotnie słowa niemieckie i zapaskudzają swój ję­
zyk. Przeciw tema musimy stanowczo wystąpić, jeaen 
drugiego musi pouczać, aby sobie nie zaśmiecał swojego 
języka, bo do czegożbyśmy doszli, gdybyśmy tak zapa­
skudzali ten swój piękny jęzvk coraz bardziej? Z mowy 
naszej zrobiłaby się jakaś mowa cygańska, no i my- 
byśmy byli jakimiś cyganami, a nie Polakami Na te 
rzeczy trzeba teraz ogromnie uważać i wszystkim Bra­
ciom ludowcom kładę tę sprawę na serce.

Pisząc o tym skarbie, nis mogę nie wspomnieć
0 wielkich naszych dwóch wadach, to jest nienawiści
1 niezgodzie. Już tyle o tem pistao i w „Piaście", że 
rozpisywać się nie będę, ale zwrócę się z gorącem we­
zwaniem do wszystkich, aby starali się osuwać niena- 
w iści i niezgodę z naszych wsi i wogdle z naszego na 
rodu, bo przecie nie trzeba udowadniać, że nienawiść 
i  niezgoda nie może doprowadzić do żadnego dobrego 
celo. Serdeczne pozdrowienia dla wszystkich.

Stanisław Kwiatek, poczta poL 45.

Nis zginiemy!
W polu, w lipen. 

Kończą się trzy lata naszej wojennej tułaczu. Na- 
tłukliśmy się po różnych katach świata, poznaliśmy ró­
żne kraj8, różnych ludzi, różne obyczaje i wiary. Prze­
konaliśmy się, że gdzieindziej ludzie mniej pracują 
a  dostatniej żyją, niż a nas. — Nasi ludzie, to jak te 
mrówki, zagrzebane w nieustannej robocie, składają naj­
więcej na rzecz innych krajów, które wyrobiły sobie 
takie zdanie, że Galicy a jest od tego‘ żeby z niej cią­
gnąć. Jeżeli jednak my, żołnierze, z większą otuchą dzi­
siaj patrzymy w przyszłość, to z tej przyczyny, że je­
dnak, mimo nitidoli, dokonała się na naszych wsiach 
wielka zmiana, wróżąca jak najlepszą przyszłość. Nau­
czyli się ludzie czytać gazety, nauczyli się p>sać do nich, 
poruszać sprawy publiczne, ogólne, a z „Pias‘a “ widzi­
my, że w pracy uad odbudową Ojczyzny, niepoślednią 
rolę odgrywa dzisiaj lad wiejski, który różne poimsza 
bolączki, różne rzuca projekty dla lepszej przyszłości

Dziś już nie można powiedzieć, że Polska powstaje be* 
ndziału ludu. Przeciwnie, lud wiejski nad powstaniem 
jej zarówno przez swoją reprezentację polityczną, ja t  
i sam bardzo wydatnie pracuje.

Dziwi mnie ty lico jedno, że z mojego powiatu 
brzeskiego, tak mało stosunkowo pojawia się w „Pia­
ście" listów, jak gdyby w tym powiecie życie oświatowa 
było jeszcze takie, jak przed wojną. Zazdrość człowieku 
ogarnia, gdy czyta listy, pisane przez kobiety i dziew 
częta z innych powiatów, a nie spotyka tych listów, 
z Brzeskiego. Może przecie i nasz powiat ruszy się ja  
koś, bo przecie wstyd byłby, gdyoy właśnie ten nas? 
powiat pozostawał w tyle poza wszystkimi innymi £er 
decziiB pozdrowienia dla wszystkich.

Franciszek Dziadula, poczta poi. 377.

W polu, w lipcu,
Kochani Czytelnicy l Czytelniczki! Przebywają^ 

r  polu, my, żołnierze, wo wolnych chwilach myślimy 
o losie naszych rodzin, które pozostały w domach. — 
Wiemy, jakie ciężkie przyszły na wieś czasy, a kiedy 
patrzymy tutaj na froncie, na płonące ws''e, na poui 
szczone domy, na ludność, przyprowadzoną do ostatniej 
nędzy, i przypominamy sobie, że przecież burza wojenn* 
przeszła przez całą GaJcyę, to ns m się serce kraje a& 
myśl, jak ciężko teraz żyć tej ludności wiejskiej, ©a 
której państwo wymaga więcej, niż wymagało kiedykol­
wiek. Kiedy się wybierałem na urlop w rodzinne swoje 
strony, w Sandeckie, drżałem ł  niepokoju, jak też tam 
idzie cała gospodarka. Przyjechawszy, przekonałem się, 
że niema mocy świata, któraby nasz ind potrafiła zgnę­
bić. — Pola wzorowo obrobione i zasiane, a ponieważ 
w naszej okolicy hodowano zawsze dużo warzyw, ujrza­
łem i teraz, że tej hodowli wcale nie zaniechano Idąc 
z dworca do domu, spotkałem starszą kobietę, ktor* 
przez drogę czytała „Piasta". Ucieszyłem się ogromnie, 
gdy wdawszy się z nią w rozmowę, dowiedziałem się, 
jak ten „Piast" jest dzisiaj we wsi czytany, jak w na­
szych stronach wszystek Ind się skupia pod jego sztan­
darem. T “cieszyłem się serdecznie, że mimo trudności, 
mimo komisyj rekwizycyjnych i rewizyj­
nych, lud nasz nie jnpadŁ nie poddał się rozpaczy, aję 
nietylko pracuje dla podtrzymania gospodarki — lees 
jeszcze duchowo się podnosi Z całej duszy też mogli­
byśmy dzisiaj po tych wojennych doświadczeniach za­
wołać: Nie zginie Polska która ma taki lud!

Jan Zieliński, poczta pcL 237,

W polu, w lipcu.
Z żywą radością czytamy tutaj, w polu, listy i a r­

tykuły, pisane przez tych co zostali w domu, zwłaszcza 
zaś listy od naszych kobiet, które dzisiaj dźwigają cały 
ciężar gospodarki rolnej, a mimo to znajdują je&zcze 
czas na myśl o sprawach ogólnych i  garną się do 
oświaty i  do współpracy nad budową naszej szczęśliw­
szej przyszłości. Dodaje nam te otuchy i  nadziei, i t  
mimo wszystko, przyjdzie i dla nas pora żniw, ze jako 
naród niezadługo już będziemy się radować owocami 
naszych trądów, prac i nieugiętośei. Dziś trzeba n a a  
tylko prosić Boga o siłę wytrwania i_ przetrwania — 
a z pewnością przed narodem naszym roztoczy się ni* 
zadiugo nowe, lepszs i szczęśliwsze życie. My speŁ ia&f 
swój obowiązek w pole, wy, coście zostali  ̂w domach, 
aDMuiacie również obowiązki wobec siebie i wobec es
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tego narodu. Pracujmy tak wspólnie, z jedrą  myślą wy­
tyczną, idźmy ; za Wskazówkami nas^ogó ukochanego 
„Piasta". którego w żadnym domu braknąć nie powienc, 
tek, tak go już dzisiaj nie brakuje w polu nigdzie — 
gdzie tyiko jest kilku Bielaków; a da Bóg, że doczeka­
my wszysd0’ lepszych czasów. *

Michał Żak z Walki w Tfcrnobrzeskieih, poczta poi. -412.

W  obronie rodzin żołnierzy.
po'u, w iipen.

Zwracam się do czcigodnych posłów Indowych ze 
sprawą, która każdemu żołnierzowi leży na sercu. Rok 
ubiegły, zima zwłaszcza, przyniosły naszym rodzinom 
mnóstwo udręk. Nieustanne prawie rekwizycye,

pozba­
wiły nieiednę z naszych rodzin środków żywności na 
najgorszy przednówek, tak, że teraz w lecie.te rodziny 
nasze, zmusaune ciężko pracować, nie mają u prost czem 
żyć. O coż nam chodzi? Jeśli my walczymy w obronie 
państwa, to mamy prawo ud państwa wymagać, aby ro­
dziny nasze miały zapewniony byt. Niechże więc pp. po- 
iłowie Indowi wytłumaczą tam, gdzie .ależy, że s Ga- 
iicyi w tym roku środków' żywności brać nie będzie 
można, bo urodzajs wy pudry marnie i że przSprowa- 
dżaLie rekwizycyi w taki sposób, jak się to działo do­
tychczas, przeprowadzanie ich po trzy i cztery raz.y, 
zabieranie indzioin ostatnich resztek do jedzenia i to 
przeważnie ludziom najbiedniejszym, nie może mieć 
miejsca, Ulany, że pp. posłowie indowi staną w obronie 
naszj oh rodzin, a ufamy też, że rząd przedstawienia ich 
uwzględni, boć przecie chodzi tn o rodziny tych, co za 
ten rzą^ i za państwo krew swoją przelewają. Serdeczne 
pozdrowienia dla wszystkich.

MULał Lmłttiefi, poczta poi 243-

f * W potu, w Lipca.
Co jakiś czas dochodzą do nas na front smutne 

wiadomości o łem, co »ię dzieje w domach. Najbardziej 
zabolały nas wiadomości, nadeszła w kwietnia, te  ro­
dzinom naszym zabiera rzad resztki środków żywności,

■ ■?
Wszyscy my wiemy, co to znaczy przednówek 

w Ga.icyi, wiemy też doskonale, j ik  ciężko obecnie go­
spodarować, gdy brak najpotrzebniejszych narzędzi i na­
wozów, % więc jak ciężko dziś wyprodukować tyte, żeby 
wystarczyło tym małym rolnikom, co to posiadają po 
trzy, cztery, pięć morgów grunta, a takich jest u aaa 
bardża dażo. Bylibyśmy bardzo wdzięczni pp. pu iłom 
lądowym, aby w tym roku postarali się o rządu, by 
sposób rek wirowania aboża uproszczono, by nie zacho­
dź i*? znowu ta skandaliczne wprost wypadki, ie  chłopu 
ubierano a. p. owies u  dwadzieścia kilka kaion, ka­
lano mu ten owies odwieźć i na dworcu mu go pptze- 
laao  po 43 kor. jako zboże do siewu. Nie powinno też 
dochodzić do Łtgo, by ze wsi wywożono *b>io, dopóki 
Rio zostaną uopatrzone w żywność rodziny, które tego 
(hoża ai« mają. Rekwizycyi powia«a Djć nrządzo^a 
V tea te  kto ma nadwyżkę zboża, powinien tę
Mdwyżłp- > jdstąpić urzędowi gminnemu, a urząd zmiany 
law inka  4o zbożs porozdzielać pomiędzy tych, którzy 
li*  kują aa caiy rok zapewnionego i,) cr*. Będzie tr> 
paiatwo k aztuflrać a wiele mniej, «*i dotąd, cały szereg 

-teL/cu wtreklamowaarch dla obrotu xl)oż«m żzdów

bęóue mogło pójść do wojska, a ludność będzie mogła 
spokojnie przetrzymać' r,e najcięższe czasy, jakie się zbli­
żają; rny zaś, żołnierze, będziemy przynajmniej spokojni 
o los naszych rodzin.

Z wielickiego powiatu, z którego poeftodzę, fiocno- 
dzą ciągle skargi na, straszliwe krzywdzenie ludności 
przy udzielaniu zasiłków. Starostwo wiebekia zapisze się 
nieśmiertelnemi głoskami, jako jedno z tych, które w spo- t 
sób bezprawny pozbawiało ludność Mlkudziesięciu ty­
sięcy koron, jakie ta ludność powinna była tytułem za­
siłków otrzymać, a nie otrzymała z powodu odmawiania 
zasiłków, albo wyznaczania ich po 57 bal. na rodzinę. 
Kiedyś, gdy się wojna skończy, przypomnimy to pp. ko­
misarzom i p. starośaie. Serdeczne pozdrowienia dla 
wszystkich. Stanisław Gądek, poczta poL 293

Z  frontu rumuńskiego na włoski.
W polu, w czerwcu.

J* Kochani Czytelnicy! Zainteresuje Was zapewne, 
jakeśmy odbyli podróż z jednego frontu na drugi, z ru­
muńskiego na włoski. Czytaliśmy właśnie w „Piaście", 
że na włoskim froncie zaczyna się wielka ofenzywa. 
Kiedyśmy wi<je wyruszyli z frontu rumuńskiego, ogar­
nął wszystkich niepokój ciekawości. Jedni mówili, że 
jedziemy na front galicyjski, drudzy, że na litewski, 
wreszcie w trzecim dnie jazdy przekonaliśmy się z kie­
runku drogi, że jedzffŚny na front włoski, na którym 
pułk nasz jeszcze nie był. A przeszedł ten pułk wszystko.
Z początkiem wojny ruszyliśmy do Królestwa, potem 
poszliśmy na Bukowinę, z bnkow.ńskiego frontu na Iii* 
twę, z litewskiego na rumuński, aż wreszcie wysłano *■ 
nas na front wioski. ' 1

Po drodze oglądaliśmy różne wsie i miasta. Wszystko 
wyglądało inaczej, jak przed wojną Na Węgrach wi­
dzieliśmy, jak Kobiety same spełniały wszystkie' roboty 
gospodarskie, a gospodarzami byli rosyjscy jeńcy. Wi­
dzieliśmy, jak jeniec jechał czterema końmi, » kobieta 
kierowała siewnikiora. Na dwoi cuch przychodziły do nas 
kobiety i starcy, ofiarując nam mleko i ser. bylebyśmy 
im tyiko dali tytonia. Przejechawszy przez Węgry, znar 
leźliśmy się w Karyntyi, gdzie się już zaczynają wielkie 
góry. Dla ras, nie przyzwyczajonych do takich okolic, 
widok to był bardzo interesujący. Na sŁałach domy, 
poprzyczepiąne, jak jaskółcze gniazda. Grunta jednak, 
jak się zdaje, wcale urodzajne. Wreszcie dojechaliśmy 
do Krainy, aż v koiicu, po sześcin duiach jazdy, ruszy­
liśmy w stronę okopów. Szliśmy ze dwie godziny w liocy, 
poczem nas zatrzymano i dano nam dwudniowy odpo­
czynek. Po tym odpoczynku dostaliśmy rozkaz ODjęcia 
pewnej części okopów. Te okopy nasze na włoskim 
froncie inaczej wyglądają, niż wszędzie indziej, bo ta 
wszędzie tyiko kamień na kamieniu, więc trudno rów 
Lak zrobić, jaz się tc robi w zwyczajnej ziemi. Koło 
okopów są tunele, do których cnowamy się gdy ai* 
artylerya włoska rozhula. Po takim ogniu wychodzimy 
z tuneli, bo wiemy, że się Włosi podsuwają. Wtedy z* 
czyiują grać maszynki i granaty ręczne, które uniemo­
żliwiają Włochom wszelkie zdobycze. Najlepszy dowód, 
że Włosi nie zdołali się ta  prawie na krok posunąć.

Najgorszą naszą boiączną w tych stronach jesl 
brak wody. Nieraz człowiek musi godzinę iść, zanim 
gdzie znajdzie wodę. A gdy się ją znajdżie, to się żoł­
nierze wprost łają o każda kropla. Ciekawa rzecz, U
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gdy w Balicyi ewakuuje się zawsze ludność z obszarów, 
położonych tuż za linią bojową, tu za „szwarmlinią" 
ludność jest w domach V 1. "  ?  ~ . . i
7“ '  T * * Ludzie tułaj's; oarizo miil
Można się z mmi rozmówić, bo to Słowianie. Domy 
mają pobudowane z kamienia, rozrzucone daleko jeden 
od drugiego.

Na którykolwiek front przyjadziemy^ przychodzi 
za nami nasz kochany „Piast*. I  on z nami walczy, bo 
fest z nami w na&zych okopach, jest z nami podczas 
szturmów i podizas przerwy w walkach, przynosi nam 
wieści ^  kraju, pociesza i poucza. My tu nie mamy ro­
dziców, ani żon, żeby uaa pocieszali, bo teraz naszemi 
tonami są karabiny. Jedyny pocieszyciel to „Piast1*, 
który nas nigdzie nie opuszcza. I  my go więc nie opu­
szczajmy, aie jednajmy mu nowych czytelników i no­
wych pionumeratorów, skupiajmy się wszyscy pod; jego 
sztandarom, a z pewnością doczekamy się szczęśliwszych 
czasów, Serdeczna pozdrowienia dla wszystkich 

Wawrzyniec Kuśmider

Z  urlopu.
W polu, w lipca.

Co tydzie& witamy tu, w rowach, drog;egu nam 
J  asta% z którego dowiadujemy się o licznych bolącz­
kach, na które czytelnicy się żalą, Będąc w maju na 
urlopie w domu, nizekonafom się naocznie o krzywdach, 
[.akie ludność wiejska cierpieć musi. Miasteczko nasze, 
Niemirów, spalone zostało do szczętu przez Moskali 
w 1915 roku. Samych domów zniszczonych jest około 
£39, puzatem 191 budynków gospodarskich. Ludność, 
pozbawiona mienia i gospodarstwa, nie otrzymuje ża­
dnego wsparcia. Do iziś dnia nikt nie otrzymał ani gro­
sza na poprawę gospodarki i odbudowę, a  to dlatego, 
że w naszej gminie o to nie dbają. W naszym urzędzie 
gminnym pierwszeństwo mają zawsze panowie i  pejsaiir, 
czy to, gdy idzie o kartki na cukier, mąkę i t. p., czy 

“ o inne sprawy. Sekretarzem gminy jest żyd, O tern, by 
założyć Kółko rolnicze u nas, niema mowy, bo niema 
człowieka, któryby tńę mógł tern zająć Ludność składa 
się z Polaków i Rusinów. Ci ostatni z powoda braku 
oświaty nie chcą pracować wspólnie z Polakami, by za- 
pobiedz wyzyskowi Zniszczonej doszczętnie prawie lud­
ności dają się na dobitek we znaki ciągłe rekwizycje 
i rawizve. urządzane orzez żandarmerie ,

- Świadomość fyćh 
krzywd, jakie nasze rodziny cierpią fam w domach, est 
dra nas żołnierzy bardzo boiesną. Zwracamy się tedy 
do czcigodnych posłów Indowych z prośbą, by raczyli 
zająć się tą sprawą i by ustały niesprawiedliwa rewi­
zje, Serdecznie wszystkich pozdrawiam,

Wtadysłau GątnicH, pocata pil. 193,

Z  Serbii.
Lajkoyac, w Serbii, w Lipca.

Jest nu3 tutaj w Serbii przy budowie nowej kolei 
sporo Polaków. Każdy prenumeruje jakąś gazetę, której 
sobie nawzajem pożyczamy. Dla nas, wieśniaków, naj­
lepszą gazetą jaał jednak „Piast*1 z którego dowiadu­

jemy się tego wszystkiego, co nas najbardziej 
Jestem pewny, że i w mojej wsi K .j,. w Biklskten 
wielu ludzi go czyta, ule jakoś dotąd n a  spfltkałea 
stamtąd żadnej korespondencji, jakkolwiek ludność bo 
łączek ma dość. Powodem zapewne to, że jeden drugiego 
się obawia, by mu nie zarzucono, że ludowiec, aibo; ź« 
czyta polską gazetę. Bo to, jak słuszuie wspomniał pan 
Władysław Kasprzyk w naszym .„Piaście"., Biała, cho­
ciaż leży w Galicji, jest miastem prawie całkiem .niej 
mieckiem. Napisy na 'sklepach, kawiarniach, urzędach, 
niemiecki e, gdy kio przyjdzie do sklepu łub załatwienia 
jakiej sprawy, musi mówić po niemiecka, 00 zaraz 1.0* 
piąj zostania obsłużonaJMeniei kup* c.zn.soirwd.a. vUi

[i *
v
To też każdy stara''się'nauczyc"'Bodaj jako fa to  muwrft 
po niemiecku. Dokuczają aam tam i inne bolączki, po­
dobnie, jak gdzieindziej w Gałicyi Drożyzna okropny 
a co gorsza, nawet i za pieniądza I 'a a  kartki memu cu 
kupić. Jest tam dużo ludzi takich, którzy pracują po 
fabrykach, a nie mają co kupić do jedzenia — panuj* 
wśród nich wielka nędza.. Jest tez w Białskiem dużo 
ewakuowanych ze wschodniej Galicji J  innie w domu 
n. p. są trzy dziewczęta, córki zamożnych rodziców — 
które ouecnie pracnją w wojskowej fabiyce. Jakkolwiek 
jednak mają kartki aa żywność i  'pieniądze, nie mają 
co jeść. Prosiły moją żonę, by im juą postarała o tio* 
chę ziemniaków, o arą jaj i masło
r "  " w   -
1 lidu.
żeby pp. posfow.e luuow* przedłożyli rzą ^ Ifi «ę 'sprawą 
i postarali sję e to, by w tych gospodarstwach, w któ* 
rycb zamieszkaj ewakuowani, nie zabierano wszystkiego* 
Kończąc, pozdrawiam wszystkich Czytelników i Czy tek 
niczki „Piasta**. Franciszek Błotko-. ,

Z  włoskiego fronty,
Mf polu, w ispeo.

Jestem od samego początku aa wojnie i zwiedzi 
łem z moją bateryą kawał świ&laL Walczyłem przewa 
żnie na w3chodniui froncie i to w różnych oicinkaclą 
Byłem w Besarabii, na Bukowinie j na całym froncie 
od Dniestru do Prutu. Widziałem też różne narody i ich 
zwyczaje Najwięcej podobało mi się na Bukowinie. Bu* 
azie tu mają siemię bardzo urodzajną. Sadzą przeważni!

I kukurndzę; pszenicy i-innego zboża sieją bardzo mało* 
i Ziemniaki też rzadko tu njrzeć można. Bady tu maję 
piękne i bardzo czyste domy. Ludność przeważna ro* 
muuska, częścią ruska i niemiecka Siei a tutai także 
dużo konopi i Inn, z których wyrabiają bardzo piękna 
płótna. — Żadna kobieta nie wydaje tutaj pieniędzy na 
szmatki, bo chodzą w tern, co sami zrobią.

1 maja zaprosili nas do Włoch ua tę ftziesiąt^ 
włoską ucztę, Cośmy tam przeszli, trudno opisać. 28-m o 
centimatrówki włoskie wyrzucały Kpiące pocisków, zi» 
min drżała od ich straszliwego buku, zdało nam się, U  
się już zbliża kcniec świata, i l e  nasze polskie pailtf 
piechoty i pułki wschodnio-galicyjskie biły się jak iw^ 
nie zważając na trujące gazy i włoskie pociski Obecni# 
jesteśmy na krótkim odpoczynku w Styryi, Ale ■* ?M| 
dni wyjeżdżamy znowu w pola Kończąc, pozdrawiali 
wszystkich Czytelników i Czytelniczki -PiasŁa*.

Andrzej Nn*iik ze Sidziny,
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Z ziemi rzeszow skiej.
(Odbudowa budynków wojną znis&szonym. —  Wtfpłaitt, 
ÓtbweMtfi dia częściowo odbudowanie.b —  Frzedłuzqme 

l u t g  w o jn ą  zn iszczonym i. —  P m  m  k a d u k a )

Od suidgiernika 1914 roku, gdy straszna nawała ro- 
sjjrka zalała prawie tray czwarte c*ęści Galicji, lu<»ość 
jej przechodzi rożne koleje. Tysiąca ludzi straciła całe rtńe- 
nie. ealy dorobek kiikuuziesię.iolstnic-j nieraz pracy W ca 
szym powiecie rzeszowskim najbardziej zostały zniszczone 
trzy wioski, a ta Siedliskaj Zaczernia i  nasza Palikówka. 
Ta ostatnia najwięcej ucierpiała, gdyż połoieoa jest tai 
koło przysiatikn kolejowego Stróżów, gdzie wojska nieprzy­
jacielskie miały cale magazyny przy kGlei. Pogorzelcy w na­
szej wiosce pozostali prawo bez niczego: każdy pciekł w tem', 
co miał ou sobie, chowając się po norach w ziemi

bhim pcaosić odpowiedzialności za budynki, spalone skutkiem 
wojny, o» co się nttojieiici ,  Wisły* musieli zgodzić. Podczas
żniw w roku 1915 spaliło aię znowu u nas kilka, domów.
Pożar powalał wskutek nieostrożności dzieci, co z s. ras u rzę­
dowi i o stwierdzono. Dzisiaj pogorzelcy ci, zamiast zwrócić 
się do „Wisły", która w tym wypadku asekurację wypła- 
cićby musiała, roszczą sobie pretensje do odszkodowanie
jako zniszczeni wojną i starają się dostać na listę pogo­
rzelców woja.ą zniszczonych. Niebyśmy przeciwko temu nie 
mieli; bo bieda jest biedą i jeduako wszystkich dotyka, aie 
Ł&jirotestować musimy .przeciw tema, by pewne indywidua 
starały się upiec swoje Kasztany przy ognip pogorzelców, 
wojn:* zni»xezonye

t
* -  t-f a*4

My, pogorzelcy snaiEtem .wojny, domagamy się odbudowy 
Birzełami aro u lirai,• podczas gdy ieb • dobytek płonął. Po, od rządu, bo się nam to siusznie należy* ofiary potaru,
pcż&iz.e nozcszli się wszy&cjJ, na mieszkania do ,.swoich* j który wybuchł 'skutkiem nieostrożności, pozostawionych bez
s _  - :---------- a-i. -v. i-i.- — i— i-c- _•»— -r-i n  . 0pje’K; taieci,. mają prawo upomnieć się o odszkodowanie

n „Wisły". Nadmienić też muszę że przecież wojna wiecznie
trwać nie będzie i nie wszyscy pełniący służbę w okopach 
czy na. etapach poginą i powymiernją. A gdy wrócimy do 
domów, będziemy. mi .di prawo zażądać wykazów wojną 
zniszczonych i zbadać, czy zapomogi i subwencje sprawie­
dliwie były rozdzielane,' czy nie stała się komu krzywda.

Kończąc mój list, dziękuję serdecznie imieniem zwojem 
i kolegów czcigodnym posłom ludowym za ich starania, 
podjęte około dobra Indu. Gdy wrócimy z wojnj-, potrafimy 
odwdzięczyć się rym, którzy byli w tych ciężkich chwiłacL 
jedynymi opiekunami naszych matek, żon i dzieci.

Przesyłamy również czcigodnym posłom ludowym wy­
razy hołdu i c z d : z i  ich stanowisko w sprawie polskiej. 
Niechże Bóg IV am pod ag a i sprawi, by rezolucja Dosia 
Tetmajera została spełniona, by się ziściło najgorętsze pra­
gnienie całogo ładu polskiego.

P,otr W  Plyś, z  Palikówki, obecnie w Budapesucm.

i w pierratydi dniach żyli tem, ca im kfc cótarawał.. Do- 
rturo po kilkunastu dniach, gdy lad truahę przyszedł do sie­

c ią  po klęsce, każdy z pogorzelców który mial trocnę gro­
sza, irapov*ł prowianty. Wielu z nich zaopatrzyła się w żyw­
ność w Swojej wiosce. Bvło wielu gospodarzy, któay chętnie 
odstąpili i zi tumiabhr "niestcaęśii.Tym. było jednak
i trochę takiuh. którzy korzystając z nif-szczęacis chźniego, 
po^śrubowywuH ceny produktów roluycb, alko nawet wcale 
biedakom c m m  sprzedawać nie cbcioH, mówiąc: „To <tei»óy, 
myślą, że itr dać muszę1" Bardzo t t  smutny objaw.
— Odbudowy definitywnej budy nków u nas prawie niema, bo 
w r. 1S15, po wyparciu-P.psyan ze środkowej Galicji, każdy, 
kto miał tradi.ę pieniędzy, kupował co mógł, i. więc ten 
starą stajnię na chałupę, mv starą kuźnię esy eaaą stódołe, 
byle jaknajpręćżej a k ls  si\ znaleść na swoich śmieciach 
i pomieścić gdzie inwentarz. Kto zaś wybudował coś po­
rządniejszego, zadłużając sic, to zaledwie jeden budynek I to 
go nie dokończył i  braku funduszu, a o reszcie . budynków 
ani mowy być nie mogło. Ci, oo się sami choć częściowo 
odbticowaił, otrzymywali sanncncye w różnych wysokościach 
od Ekspozytury Geutrali dla odbudowy, najwyżej jednak do 
2000 IŁ Saoweticye te były niewystarczające, ho któż zdula 
spłacić dług, z8C:ąguięty aa budynki, narzędzia gorpodarskie, 
śywcorć i ubrania 1500 czy choćby 2000 K? Obecnie, gdy 
sprawa edłmdowy, dzięki zabiegom posłów ludowych weszła 
na inne tory, i ludność mojej wtóski będzie mogła ctrry- 
mać większa subwoneye, choćby wspomnę o subwencji na 
sprzęty gospodarskie i domowe, jakoto sieczkarnie, żarna,

Dział gospodarczy.
9 co właściwie rządowi chodzi?

KifkŁ stów o racjach żywności d>a bydła.
Wobec zajęcia słomy i siana przez państwo od 

dnia 1 sierpnia, zaznaćzflm, że fa  ściśle oznaczona ilość 
ssały, paki, eebrzyki i t. p. Ci wszyscy, których' gospodar ; moża być dostateczna dia innych krajów monarchii, ale 
*t\va i sprzęty gospodarskie, co stały poniszczone, powinni | dla Gałicyi j^st stanowczo za mała. Tłómaczy siQ to
sgłosie się do wójta, spisać, jakiej subwencji i n  jakie wyjątkowym jej stanem, a mianowicia: *>
sprzęty czy narzędzia potrzebują i wysłać spis do Cen1 rai i 
4}m odbudowy Galicji, a następnie zwrócić się de posłów
ludowych z prośbą, by poczynili w Centrali kroki, celem 
przyspieszenia wypłaty subwencji. Niechże ledzie dobrej
sreli zsjasą się tą sprawą, by pogorzelcy mogli skorzystać, nia bydła i koni dla wojska i zrabowani i ! lab zabrania

1) W wielu okolicach j ^ t  ziemia tak zryta i prze­
wrócona szańcami i granatami; że dla przyprowadzenia 
jej do pierwotnego staną konieczny jest nawóz.

2) Nawozu i tak braknie z powoda zarekwirowa-

przez Moskali.  —a wykołatanych dla nich przez posłów ludowych ulg. 
f#~r Spi&y peger/.elców, wojną znissczonych. “iyJy sporządzono ]~ 3) Ponieważ w Gabkyi wybrano największy pro-
|m u «  w reku 1914, t a m  po wyparciu Kasyua s p«wn.ut|.ęent m^skisj ludności~£p wojska., rtf^a » braku kąt do 
rseimowski. yu Po rraech tygodniach ladnak Mcckłls wró«Ti: pracy rola W Galicyi RLdokładuki opciwiona; przyOży* 
t  powatełi u nas do 1915 roku. W raku IS IS  rahieno Bóg i nia s ę  do tego straszny brak koni. Niedokładność w s -  
irie ił# spisów aa drukach, tle  faktycznego uaacowaiia | prawie wynagradzał tfioć ąg c ^ śc i  ■ l»oraikj z powoda 
kikóJ, wyrjsąjsfl -ych cgniesi i wojrą, dotąd nie r.a. Niektó- wyzuaCiu:llia 4  iłg Ba ffittkę  i Bżicó, oQdz t d ę  OtiCZtt* 
TO * pcgem lU w  asekurowani byli w Tosr. ubezpieczeń wać w gespodarstwie straszny brak oboibOca,
, Wlała*. Gdy s,ię -apeja-ieli o odazkudowama u  spalono Należałyby wiąc t® piZOStUiO w /.astąpsUria T»Ioln
fesdjiBiŁ .W teła^ odpowiedziała, żo na podLUwie statutu aleę jjpjedyąeze jz^uki. jak najpbiiciaj i j wić i  ia k  n a in k c e j
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dawać ściółki, aby in'&z nieco nawozu uzbierać. Krótko­
wzroczna gospodarka inoże zadać kieskę naszemu rol­
nictwu, dlatego też zawczasu zwracam na to uwagę 
trybunom siermiężnego ludu. Fiolr Kudńa.

Jak niszczyć śnieć na pszenicy.
Wielką kięską rolników jest w tym roku śnieć, 

która masę pszenicy prawie w całym kraju zniszczyła. 
Przy zbliżających się zasiewach ozimych trzeba vTięe 
podjąć energiczną walkę ze śniecią, bo w ̂ przeciwnym 
'azio na przyszły rok zniszczyłaby nam ona doszczętnie 
pszenicę.

Dawniej jedynym i zawsze skutecznym środkiem było 
zaprawianie pszenicy siarczanem miedzi, czyli tak zwa­
nym witryolem lub sinym kamieniem. Obecnie jednak 
siny kamień został zajęty przez wojsko na cele wojenne, 
rak, że dostać go nie można, trzeba więc zaprawiać 
pszenicę w inny sposób. Sposób taki podaje znakomity 
fachowiec, dr Kazimierz M i c z y ń s k i ,  we lwowskim 
„Rolniku*.

Na pierwszem miejscu wymienić należy f o r m a ­
l i n ę ,  którą można zawsze dostać w każdej aptece.

F o r m a l i n a ,  t. j. 40% F o r m a l d e h y d ,  środek 
bardzo dobry i dziś -tańszy od siarczanu miedzi. Sposób 
tł/yeia dla pszenicy: 300 gramów formaliny na loO li­
trów wody zamieszać dobrze. W  ten płyn w szerszej 
kadzi lub balii wstawia się ziarno w szerokim 'koszu 
wiklowym leb poprostu wsypuje — płyn po winien przy­
kryć ziarno na umiej więcej 3 pako — mięsza dobrze 
i pozostawia przez 10 minut: spływające torebki śnieci 
i puste ziarna zb-era się i wyrzuca, poezcm kosz się 
wyjmuje lub płyn dziurą w dnie spuszcza. Przy niezbyt 
wialkiem zaśnieceniu ten te  nłyu może być równie sku­
tecznie użyty do nowej pcreyi nasienia po raz drugi. 
v— Do mniejszej ilości zboża można użyć procentowo 
mniej formaliny i wody Ziarno, bajcowane formaliną, 
schnie szybko, a w razie nie wysiania wszystkiego, po 
przewietrzeniu, może ty ć  użyte na mąkę zupełnie bez­
piecznie. Środek doskonały i wygodny w użyciu.

Sposób dalszy polega nc zastosowaniu g o r ą c e j  
wody .  Zarodniki śnieci giną już w temperaturze 50 —52° C, 
czyli 40— 12° R, podczas gdy ziarna zbóż znoszą tę 
ciepłotę bez żadnej szkody, a nawet czasem następuje 
zwiększenie energii kiełkowania po takiem nagrzaniu. 
Sposób postępowania następujący: Kocioł lub parnik, 
z którego łatwo można mieć wrzącą wodę i dwa naczy­
nia — kadki łab beczki. W naczynia te powinien uyć 
wpasowany ł^ąg, wyśsifelMy i sadku® worsiam, by ziarno 
zeń-nie —  wor*k przymocowany ma być do
krawędzi kosza i szeroko t w  m :iy, kusz zaś Uzeba urzą­
dzić tak, by g*. łatwo można wyjąć i zanurzyć w ka­
dzi — więc n. p. na drążku, przesuniętym przez dwa 
ucha. W jednej kadzi ezy beeece, przygotowuje się wodę 
łetnią, o ciepłocie mniej więcej 45° C, i wsypawszy ziarno 
do kosza, p n u raa  się je i mięsza, a ipływające torebki 
śnieci wyrzuca; tymczasem przygotowuje się w dnigiem 
naczyniu, przez dopuszczenie wody wrzącej do zimnej, 
wodę o temperaturze dokładnie 54° C, czyłi 43° S - 1  kosz 
z ziarnem podgrzauem wyjmuje się z naczynia pierw­
szego i zanurza się zaraz w tej gorętszej wodzie n a 6 
m i n u t ,  puczem ziarno się wysypuje do obeschnięcia 
i szaflaia aiuz. iłasLanua aornirn nasienia .n a lem ai u»

50 kg na raz) wsypuje się" do kosza i zanurza w 
taio użytej wodzie, która tymczasem już się była piec* 
oziębiła — w pierwszem zaś naczyniu, dodając nową 
ilość wody gorącej, doprowadzamy znowu ciepłotę t e  
54° C i postępujemy tak dalej, używając to jednego, 
drugiego naczynia naprzemian — naprzód do podgrzani*, 
nasienia, potem do właściwej desymekcyi ' Do całej tej 
manipulacji wystarcza troje ludzi, śroaek to doskonały, 
pewny, najtańszy ze wszystkich, uniezależniający «fc 
moinośei dostania chemikaliów. Nałoży tylko pilnie uw*» 
żać, by był ściśle wedle przepist stosowany; użycie są  
niskiej temperatury czyni zaprawę bezskuteczną przeciw 
śnieci — przegrzanie ponad normę (ponad 56° C) mote 
być zgubno dla kiełkowania ziarna. To ostatnie jest j*- 
dnak bardzo odporaem, jeśli przedtem miało czas im 
spichrzu dobrze wyschną*;, wilgotne cierpi od przegrza­
nia ponad 54° C znacznie więcej. Ziarno nagrzane i ro­
zesłane płasko schnie prędko i gotowe jest do siewu.

Przy wszystkich tych sposobach należy zawszą 
uważać pilnie, by: 1) nie rozścielać ziarra do suszeni* 
na klepisku nie zdesynfekcyonowanem; 2) dbać o to, by 
worki i naczynia, do miary używane, były zdesyufekcy»> 
nowane; 3) by ziarno zarażone nie miało styczności 
z zabajcowaaem i przygotowanem do siewu.

Flugi motorowa dla Galicy! wschodni^
Zwycięski pochód armij sprzymierzonych uwolnił 

dotąa pod inwazyą nieprzyjacielską powiaty wsehoduio-gali* 
cyjakie, wobec czego Sekcja rolnicza c. k. Namiestnictw* 
Centrali krajowej dla gospodarczej odbudowy Galicy i w Ery­
kowie stanęła wobec olbrzymiego zadania nruenomienia rol­
nictwa w tej części kraju. Wobec notorycznego braku mwen- 
tarza pociągowego i olbrzymich trudności, a niemożności j*g» * 
uzupełnienia, główna pomoc będzie musiała polegać na umo­
żliwienia motorowej uprawy roli. W tym względzie oprósa 
pługów parowych, o których pozyskanie c. k. Namiestnictw*
O, O. ,G. usilnie się stara, w pierwszym rzędzie wejdą w ra­
chubę pługi motorowe. Z tych przedewszystkiem zu3‘,aa% 
stopniowo ściągnięta wszystkie pługi motorowe, przydzieloną 
dotąd c. i k. rolniczym Centralom rejonowym t > orkł u  
wynagrodzeniem i zostaną oddane do użytku tym rolnikoi* 
wschodnio-galieyjskim, dla których s wiosną 1916 r. były 
przydzielone. —  Prócz powyższych pługów motorowych 
w liozbie około 59 sztuk, przydzielonych dotąd c. i k. rolrfc 
czy... Centralom rejonowym, zostaną powiaty wschodnio-g»» 
licyjskia uwzględniona przy rozdziale pługów motorowych 
zakupionych dla Galicy 1 w b. r.
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D ! a  n a & l  t  r o z r y w k i
Modlitwa narodowa.

Boże Ojcze’ Twoje dzieci 
Płacząc, żebrzą lepszej doli,
R‘>k po roku maraie leci,
My w niewoli, my w niewoli

Słowa Twoje nas uczyłyj 
„Każdy włos n&sz policzony” j.
Bożo, policz te mogiły,
Te płaczące matki, żony!

My jnż tyle łez przelali,
Że nią zmyte ojców grzechy;
My już tyle łez spłakali 
Że nie stanie łez pociechy.

Boże, patrz! My na kolanach 
Scielem Ci się dziś w pokoi ze 
Polska łzami, krwią zalana,
Krwią i łzami wskrześ ją, Bożei

X  Antoniewicz.

A, DE LA GRANGE.

Pod kłami dzikich zwierząt,
P&udeM historyczna 2 czasów prześladowania chrześcijan

(Ciąg daiozy). W
— Pomówmy teraz o przyczynach, które mnia 

skłoniły dr tego, żem was tu sprowadził — mówił dalej 
ee-ar. — Ty, Sekstnsie, możesz, zbywszy się trc ski, spo­
kojnie wrac ić do swej siedziby, gdyż nie dopuściłeś się 
ładnego występku. Mściła się ria. tobie tylko złośliwość 
Dosicyi Co się jednak tyczy westalek, to obie one 
jnnszą być na wieki dla świata nm arłe. Każdy jest 
przekonanr, ża Campus sceleratns jest grobem Kornelii, 
a sorty Tybru —  gpobem Fabioli. Jakkolwiek potęga 
moja jest wielka, nigdy nie będę w stanie przywrócić 
im godność kapłanek. Nie cbcę jednak córk1’ mego sta-

przyjaciela okazywać na niedostatek. Ojcowizna joj 
przez skarb państwa przejęta została, nią więc teraz 
rozporządzam. Nie mogę jej wprawdzie zwrócić całego 
majątku, ale pragnę ją  za to odszkodować w inny spo­
sób. Oto w pobliża Capuy posiadam rozległe posiadłości, 
odziedziczone po matce mojej. Tam może córka Flawiasza 
Żyć odtąd w pokoja i zapomnieniu.

Parys zasępił się, gdy to usłyszał
— Dlaczego skazywać ją  na samotne i bezcelowe 

żyde? — mamrotał cezar, który, zauważywszy zasępienie 
Parysa, począł chodzić po pokoju. —  Giób ją  rozwiązał 
ł*  ślubów kapłańskich i zamknął się na zawsze nad 
Kornelią-westalką. Dla niej zabłysło nowe życie. Nie, 
trudno ją  na pastwę samotnego życia zostawić. Kornelu* 
u;a ty je .  Dla mnie takT ale dla świata nia ży je . Zenuta 
)TXiik poza grób ścigać jej nie powinna, nie może.

l i  przerwał starzec swój monolog i przystąpiwszy 
i  ■ PaTJta, położył rękę na ugo ramienia, mówiąc:

—  Los skazał cię od najwcześniejszej młodości aa 
nędzę i niewolnictwo. Ale twe szlachetne, wspaniało- 
myślne 6»rce świadczy, iż zasługujesz na lepszy los, 
parysia. Uratowałeś życie Kornelii i  gotów byłeś za­
przedać nawet własną wo.ność, aby tylko westalce móda 
pospieszyć z pomocą. Wybornie więc! Połącz gwój loa 
z jej losem i opuść wraz z nią tę ziemię, na której tyle 
doznałeś goryczy. W twym wieku nawet na pustyni 
można się czuć szczęśliwym. Słońce przyświeca wszędzie, 
a ojczyzna nasza zdaje się być właśnie zakątkiem ziemi, 
stworzouym niejako dla zażywania szczęścia. Żeń się 
więc, Parysie, z córką Flawiuszą. i idź wraz z nia na 
wygnanie.

Parys słuchał słów cezara w wzrastające® zda 
mieniem. Ostatnie jednak słowa pozbawiły go uieladwie 
zmysłów. Możliwość połączenia się kiedyś węzłem mał­
żeńskim z Kornelią nigay nawet nie przeszła mu przez 
głowę. Mógł marzyć jedynie o tem i tą  słodyczą marzenia 
się napawać, a po traeźwem spojrzenia aa rzeczywi­
stość — tembardziej cierpieć.

Aż oto słowa cezara...
^  I  zdało się Parysowi naraz, że śni sen cudny 

o szczęściu niecsiągalnem, dal8kicm...
Cezar z uśmiechem spojrzał na twarz przybladłą 

Parysa, a zwracając s ię : następnie do fiekptąsa, rzeki:
—  Ty jesteś węzłami krwi związany z Kornelią, 

składam więc jej szczęście w twoje ręce. Zapytaj jej 
serca, a o resztę ja się zatroszczę. Teraz zaś udajcie 
się w swoją drogę, gdyż ważne czekają mnie sprawy. 
Spokój beztroskliwego żywota już nigdy nie będzie 
udziałem starego Nerwy... Powiedzcie wdowie po sena­
torze Marynszu Tuliuszu w moj8m imienin, że przecho­
wuję zawsze żywą pamięć o jej zmarłym małżonku. Po­
wiedzcie jej, ze może ona, wolna od troski, pozostać 
nadal w swej willi, gdyż jakkolwiek wiem, że willa jej 
była miejscem ucieczki dla osób, prześladowanych przez 
Domicyana, to jednak nowy cezar zupełnie wykreślił 
świadomość tego Z8 swej pamięci... I powiedzcie jej jeszcze^ 
że dni przelewa krw: niewinnych chrześcijan minęły...

Przejęci uwielbieniem dla cezara i wzruszeni głę­
boko, Parys i Sekstus opuszczali wzgórze palatyńskie. 
Sekstus, uszczęśliwiony niezmiernie, iż może wrócić 
z Fłoronią do swej przepysznej willi, marzył z uśmie­
chem o czekaj ąc8m go szczęściu. Parys natomiast, poru­
szony do głębi słowami cezara, postępował w myślach 
pogrążony za patrycyuszem.

Dopiero słowa tego ostatniego zbudziły go z zadumy.
Czy jesteś gotów, Parysie, zawiadomić Kornelią 

o woli, wyrażonej przez cezara? — zapytał Sekstus.
Ciemny rumieniec oblał twarz Parys:,.

Rzuciłbym się raczej na arenę, między dzikie 
zwierzęta, aniżelibym miał rękę swą zaofiarować córce 
patrycyusza 1 — odburknął Parys. —  Wprawdzie nic 
pochodzę z gmino, ale do nazwiska przodków mych przy­
lgnęło iuż piętno niewolnictwa, a zresztą i obecnie jestem 
tylko biednym wyzwoleńcem.

Sekstus, który sa u  nie wahał się podnieść pleba- 
juszki do godności swojej małżonki, wzruszył tylko ra­
mionami i, biorąc za rękę P a rn a , rzeki,

—  Skoro ty  nie masz odwagi, to ja  z Kornelią 
o tem pomówię.

— Błagam cię, nia czyń tego, patrycyusza! Zu­
chwałość moja zrodź* tylko w jei szlachetnej, ale d u o  
Łom. sercu pogarda
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Sekstus w odpowiedzi potrząsnął tylko markotnie 
głową i, nic już nie mówiąc, szedł dalej. Zbliżywszy się 
do willi Tulioli, patrycyusz przyspieszył kroku, aby co- 
rychlej uspokoić Florouię. Zaledwie przekroczył ogro­
dzenie ogrodu, gdy ujrzał juz zdała u iotką postać młodej 
małżonki, wyciągającej ka niemu ręce.

— Bogu dzięki! - -  wołała Floronia. — Sądziłam, 
że już cię nie ujrzę więcej!

Patrycyusz złożył na jej czole pocałunek, ujął ją 
pod rękę i młodzi małżonkowie, zajęci żywą pogawędką, 
poczęli spacerować po ogrodzie.

Parys tymczasem zapuścił się w zielona, cienistą 
aleję ogrodu, a uczyniwszy kilka kroków — stanął, jak 
wryty. Przed nim nieopodal zarysowała się wdzięczna 
postać Kornelii, siedzącej na krawędzi basenu i przy­
glądającej się pląsającym w wodzie rybkom. Nie miał 
odwagi zbliżyć się do niej, stanąwszy więc na uboczu, 
przyglądał się niepostr^eżony drogiej istocie, a jtóp której 
chętnieby jako niewolnik dokonał reszty swego żywota.

Nagle zauważył Floronię, spieszącą ku przyjaciółce.
Floronia, siadłszy obok Kornelii, wdała się z nią 

W cichą pogawędkę.
Twarz Kornelii w czasie tę] rozmowy » bladła, 

to czerwieniała naprzemian. ......
—  Mam więc epuścić ojczyznę, opuścić na zawsze 

ziemię, kryjącą w swem łonie prochy mych przodków ?! — 
jęknęła boleśnie Kornelia.

Każde jej słowo dochodziło do uszu stojącego w po­
bliżu Parysa.

— Fabiola towarzyszyć ci będzie, ja a Sekstusem 
będziemy cię często odwiedzać, a jeśli zgadza się to z twą 
wolą, to wspaniałomyślny i dzielny twój zbawca będzie 
aa wygnaniu twym nieodłącznym towarzyszem.

—  i  ca, nie mów mi o mm! Wiążą mnie wszak 
śluby, których nigdy zerwać zupełnie nie będę wstanie!— 
w/kfzykaęła westaJka, wzdychając głęboko.

— Zapominasz, ża nie jesteś już kapłanką Westy —  
perswadowała F 1oronia. — Zapominasz, że iwięfy 8?- 
krament chrztu zniósł już twe ślubowania i że przeto 
od twej woli tylko zulazy, czy pozostaniesz nadal dzie­
wicą, czy też żoną i matką. Parys był wprawdzie nie­
wolnikiem, ale i ty nie jesteś jnż córką Flawiusza. od 
chwili, gdr nad westalką Kornelią zamknęła się płyta 
grosowa na Campus sceleratas.

Kornelia umilkła, walcząc w głębi duszy zt sobą,
W duszy jej ścierały się ze sobą duma, wdzięczność 

i miłość. Kornelia pokochała Parysa i już uczucie 
miłości miało zapanować nad jej dumą, gay gasnąca 
pycha zajaśniała ostatnim blaskiem:

— Parys zbyt drogo płacić mi każe dług wdzię­
czności L  — rzuciła nagie, a chmura gniewu zawisła 
na jej czole.

Zaledwie Kornelia wyrzekła te słowa, gdy rozchy­
liły się nagle z głośnym szelestem pobliskie krzewów 
gałęzie i — Parys stanął z podniesioną głową i wyra­
zem cierpienia na twarzy przed Kornelią.

—  Ni* nczy*ałem ani kroku dla uzyskania twej 
wdzięczności —  rzekł s goryczą. — Byłem gladyatorem, 
obecnie jestem nędznym wyzwoleńcem i pragnę jednego 
tylko- pragnę zdkla od Bzymn odpokutować za ten je­
dyny grzern mego żyeia, że ciebie, Kornelio, Lochałem-

Nagłe zjawienie ń  Parysa wywarło na Kornelii 
głębokie wrażenie.

\ieiai-lkj. dreszczem nutueia. snojrlaJ J*  na mekna

w szlachetnym gniewie i bólu twf”z gladyatora, fc-gdy 
tenże, wypowiedziawszy swe postanowienie, odchodm! 
aby nigdy nie wrócić, Kornelia, wyciągając ka niemu 
ręce  ̂ zawołała błagalnym tonem:

— Parysie, nie pozostawiaj mnie samąL. Nie od­
chodź!-

Gdy Parys zatrzymał się, słysząc to wezwane, 
Kornelia podbiegła ku niemu i, skrzyżowawszy ręce, 
rzekła z uczuciem i godnością:

— Parysie, życie, któreś uratował, należy do eiebict 
Zapomniana przez wszystkich sierota, nikogo już nie 
posiadam na tym świecie. Czyż i ty chcesz- urnie opuścić? 
Tak, istotnie! Nie jestem już kaDłanką Westy. Bóg twój 
jest moim Bogiem, i podobnie, jak ty, chrzest już przy­
jęłam-

Owładnięty oczu ciem niewysłowionego szczęścia, 
Parys przyklęknął przed Kornelią i w niebo utl dł 
wzrok, pełen wdzięczności.

(Dokończenie nastąpi).

Oj, ziemniaku!...
Czemżeś ty, ziemniaku, pogardzany 
Wysłużył sonie to u Nieba,
2eś dziś tak wszędzie pożądany?
Że cię we Wiednia nawet trzeba!
Gdy dawniej jadł cię chłop i świnie, 
Dzisiaj smakujesz i hrabinie! —*
Szczęścia ci tego nie zazdroszczę.
Żeś tak w zaszczytach poszedł w górę: 
Wszak zawsze tobą rad się goszczę, 
Pomnąc, że z obu nas drą skórę- 
Juecz mi łzy w oczach dzisiaj stoją,
Że pogardziłeś miską moją!...

’ Głodny z Brzezkiego*

Rozmaitości.
runtownik Legionów polskich, Henryk Minkiewicz, 

m ięty  ruiny do niewoU nad Styrem, zbiegł z Boayi i prsss 
Sztokholm. przybył do Zakouanego, skąd po krótkim pob.d* 
wyjechał do Warszaw* ~  ^

Przerażający cyfry. Na zjeździ© hrygiecisww w w »  
naw ie przedłożono ztatystykę urodzin i śmierci w Warsza­
wie i  lat ostatni, n. Okazuje się z niej, że liczka zgeiow, 
począwszy od r. 1915, wzrasta tam coraz vięcij, a liczb* 
urodzeń zmniejsza się, tak, i i  w drugiej połowie 1916 r. wy­
niosła malej niż ; ednę trzecią liczby przedwojennej. W 1913 
roku ma 1ÓO urodzin przypadało 75 śmierci, a w 1915 r. 
133, w 1916 r. nawet z górą 172 śmierci. Tymczr em wśród 
warszawskiej ludności żydowskiej mimo wysokiej liczby śmierci 
panuje srturalnr przyrost Co to znaczy? Ctóa l u d n o ś ć  
p c l . i k a  W a r s z a w y  w y m i e r a  i  u s t ę p r j o  m i e j ­
s c a  ż y d o w s k i e j .  i  fakt ten przerażający, który godzi 
w sedno narodu polskiego, znacz? ą siłą rozrodczą uposażo­
nego, tern okropniej bije w oczy, jeśli weźmiemy pod uwagą 
ogromną 1 szybko wzmagającą »,ę tmlerteinośe na Iitwio, 
gdzie w stycznia 1916 z  przypadło 30 wyjzdków imiekd 
na tysiąc indzł, a w marcu 1917 r. liczba śmierci wr.otia 
do 72. A. na stu umierających przeszło 23 stanowiły daiecL 
Statystyka ta mówi nam okropLym głosem: wymieramy l 
A treh ni lązcztuTcb nodnoai tje wielki jek błagalny: B *



i  jjd* s ą  gdyż czy ha na n u  śmierć głodowa!  ̂Ratuj cis 
•ytuierający naród poiski!
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łf awe ceny maksymalne na zioza na VHgrzeco
wyższe od eon au3tryackich. Cena pszenicy wynosi tam 

U  kor., żyta 48 kor., jęczmienia 46 kor. Dlaczego Węgrzy 
w talili ceny wyższo, nie wiadomo. Ciiyba po to, żeby z Am. tryl 
Za zboże jak najWijcej wyciągnąć.

Żeński pOdparUCZniK. W tych dniach przybyło do 
©pola do obozu kilka jeńców rosyjskich, oiieerów, wprost 
B frontu. W myśl rozporządzeń wezwano ich,' ai»y zdjęli 
saandary awt dia dasyafekcyi i udali się do wspólnej łaźni. 
Jeden z nich, podporucznik, wzbraniał się jednak zastosować 
po wezwania, przyznając się wreszcie, że jest dziewczyną 
S.8-letnią.

Ukradziona dzwony. Czego to złodzieja dziś nie 
kradną, tego człowiek w głowie pomieścić nie może. Oto do- 
koczą z Hoehenmoos w B iwaryi, ze pewnego dnia zdjęte 
łzwoay kościelne i postawiano je ra cmentarzu, aby na 
jk ugi dzień żołnierze mogli je zabrać na przetopienie. Jakie 
jednak było zdziwieni© Indzi,. gdy, przyszedłszy rano, tiiu 
Łjrzeii największego izwonn, który ważył 16 ftetnarów. —  
W  Winzeln w Wirtembergii zdjęto dzwon z wieży i wsta­
wiono go do ratusza. Następnego dnia dzwona jnż ni© było. 
?nikł jak kamfora, Musieli to być nieładu specyaliśei, skoro 
jdóiaii nniość ze sobą takie ciężary, nie zostawiając siada 
po gobie. -

Los krJÓW greckich. Wszyscy monarchowie królestwa 
zowogreckiego, które utworzone zostało na mocy zawartego 
t Bawaryą traktatu w d. 7-go maja 1832 r., a pod opi*ką 
Jłosyi, Anglii i Francji, traeiłi dotychczas tren w sposób 
jwałaM iy. Pierwszym królem obrany został d. 8 sierpnia 
1 1 2  r. siedemnastoletni książę bawarski, Otton, drugi syn 
króia bawarskiego Ludwika, l-go; książę w dnia 6-go pa- 
Jdziernika koronę grecką przyjął, a diia  6-go lutego roku 
1 8 3 3 -wstąpił na tron, lecz dopici© dnia 1 go czerwca roku 
JL8 i5, po dojściu do pelnoletności, objął rządy samodzielnie. 
Niewiele jednak jasnych dni u la ł król O u s  w ęiągu swego 
BO-letnis go panowania. Zarówno zaburzenia wewnętrzne, 
jak i wsp AzawoAiiictwo walczących o wpływy mocarstw opis-1 
kończy ch przyczynił, ais da tego. Dnia 26-go maia rokui

1854 fiota angielsko-frannuska, po wylądowania brygad; 
z 2.000 ludzi złożonej, zajęła Pireus i stojącą tam floU 
grecką i dopiero dnia 27 lutego roku 1857 mocarstwa za­
chodnie opnściły zaów Pireus. Niewystarczające poparcie, 
jakie król Otton miał ze strony mocarstw opiekuńczych orai 
jago kierunek zachowawczy doprowadziły wkońcu do powsta­
nia. zapoczątkowanego przez żywioły radykalne. Powstanie 
to doprowadziło do mianowania w d. 23 października j.863 
roku rządu tymczasowego i do detronizacji króla Ottona, 
Eról opnśei! Gtecyę i umarł dnia 26-go Lpca roku 1857 
w Bamberga. Ponieważ jednak nigdy nie abd/kował, a dy- 
nastya bawarska dwukrotnymi protestami w dniu 12 kwietnia 
i 17 czerwca 1863 r. upominała się o swojo prawa do tranu 
greckiego, mogłaby jeszcze dzisiaj, na podstawie traktatu 
z dnia 7 mrja r. 1332 zgłosić te prawa Następnym wy- 

i brańcom mocarstw opiekuńczych był ks. duński, Jerzy, który, 
w r. 1863 obrany został królem przez konstytuantę i p* 
25-letniem panowaniu zginął- z ręki zabójcy dnia 18 marca 
r. 1913 w Salonikach. Zastrzelił go podczas przechadzki 
Grek macedoński Aleksander Schinas. Ostatni król Konstanty, 
syn Jerzego, trzeci z kolei, opuścić musiał tron grecki, znie­
wolony przez Anglię i Fruncyę.

Napad pszczół na orszak p o ^ -zsb w y . w  Nicpru- 
szewie pod Bukiem —  ;,ak donosi „Dziennik Poznański* — 
zmarł w ostatnich dniach jeden z  najznaczniejszych miejsco­
wych gospodarzy. Utartym zwyczajem pogrzeb jego odoyś 
się z całą możliwą obecnie pompą, a w pogrzebie oprosi 
licznej rodziny, krewnych i przyjaciół, wzięły udział taki* 
wszystkie okoliczne bractwu z licznem światłem. Po skoń- 
czonem nabożeństwie żałobnem wyniesiono trumnę ze zwło­
kami z kościoła na cmentarz, znajdujący się ta i przy ko­
ściele. Zaledwie kondukt pogrzebowy p"zybył do grobu i ros- 
poczęto ostatnie modły, zjawiła się olbrzymia moc pszczół,' 
które w jednej chwili obsiadły wszystkich uczestników po­
grzebu, Wśród obecnych wybuehia panika; czas jakiś bro­
niono się dyskretnie, p© kilka jednak minutach, gdy pszczoły 
kłuć poczęły boleśnie wszystkimi bez wyjątku, a nadto oU. 
siadły i celebrującego proboszcza, ten ostatni przerwał na­
bożeństwo i otaknął dc kościoła. To samo ?,robili. lam ii 
niosący trumnę, Oiaa inni uczestnicy pogrzebu, kry-jąc się 
w okoliczne krzaki. Nad wykopanym grobem pozostała je­
dynie porzucona pośpiesznie trumna ze zwłokami, oraz ka­
wałki połamanych świec.

Jak później stwierdzono, opada, cmontarza znajduj© 
się pasieka nauczyciela, który właśnie dzień przed pogrze­
bem dokonał miodobrania. Pszczoły me rade — jak wiadomo, 
że się im miód zabiera, okazały swe niezadowoleni© kry­
tycznego dnia napadem gromadny u  na orszak pogrzebowy, 
zwabione ostrym rsapachem świec.

G3ob!iwa ogłaszani i znajdowało się świeżo-w jednem 
z pism niemieckich. Poszukująca męża, >a pomocą inserata 
kandydatka, w tych słowach się poleca: „Mam 14 kui na 
podwórza, tł.cznię, 6 świń, cztery sztuki bydła na pastwiska, 
dwie szyn a  i kiełbasy w wędzarni, ociemniałą metkę, która 
umie prząść i tkać, małą winnicę, 25 drzew wiśniowych, 
i4  jabłoni, 10 innych arzew, j s a  płótno ł  własne wino 
Oprócz tego mam isrtepian i  lutnię, Rannych wojaków, któ­
rzy jeszcze zdołają nieco pracować m roli i na podwórze*, 
uprasza się e zgłoszenie.

P r a w u  p a itń fń .  Wiadomo, że swege czasu tytoń, jak 
wogóle wszystko, co nowe, natrafił na wrogów 1 przeciwni­
ków i to nawet w „decydujących* —  w rządowych sferacn. 
Panujący i duchu witmstwo występowało bez względni* prze­
ciw palenia. » także 1 większość snołeuodstwa zajęła wie*,
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gia stanowisko Yrofeec palaczy. tJżywanió tytonia byli Ści­
gano dotkllwemi karami pieniężnomi, woińosoiowsmi, - a na­
wet fisyćzitemi. W Resyl stąpanemu na zicfcynka palenia 
wbijana w«Łos gwó3eii rozpalony 'W Sawajcaryi ustawa 
* rok* ISCł podciągała pal on w pod ton sam Btryeliuloc, co 
zdradą małżeńską.' W r. 1770 wydal sułtan Amura t takie 
rapoH^dsonie: „Palący tytoń-na ulicy podpada karze 2 ta­
larów. Dlatego zwraca stę uwagę tyci, którzy popadli jaż 
bez ratunku w ton nałóg i te z  tytonia nawet na ulicy obVd 
się nie mogą, b» mieli jai w kieszeni przygotowano dwa 
talary na grzywnę. SkróSt-To pr?.y najmniej , proceder poetę-' 
powttiiia i  tymi przestępcami*, przejdźmy Jo nowych cza­
sów. Dopiero w roku 1780 zniesiono w Borlicis ziśsaz pa- 
leni*» W publicznych lokalach i na cii i ej. Zawdzięczać «o na­
leży panującej wówczas eheferz*, przeciw której palenia ty­
toniu ogłoszono jako zta w fredck Po wygńśnręcia za­
razy zakazano nu- nowo ~W.e&!, uzasadniając tb- niebfópfe- 
czeAsiwwm ©gai*. W owych czasach palono wyłącznie fajki, 
h nie cróknU jeszcze ^ffffcylćjrwek -do fajek. Swobodaa prawo'- 
palenia w całej Europie zapJ&nłało donico. Ściśle biorąc, 
po wojnie pru&ko-francusMej.

Królestwa syamskłs — rsuwy wróg m w arstw  cen­
tralnych. De rzędu państst, która wypowiedziały wojnę mo­
carstwom ótótrainjon, przybyły obecnie dwa nowe, Wypo­
wiedziały ostatecznie woioę Chiny, któro już poprzednio 
«irai«dl swe wojowniczo wobec mocarstw eeatfalcych za­
miary. .i wreszcie wypowiedziała wojnę królestwo syaraskie,
0 któro hi u nos zapewna mało kto słyszał. Państwo Syam 
leży na półwyśpi* -i«4ociiińskiin w Azyi. Hiatorya jego za­
czyna się dopiera od roku 13Ó0 po Chrystusie. Już w 17-tym 
wieka znaczny wpływ- na królestwo syamskia wywierali 
Francuzi. W roku 1885 przystąpił Sywm do SwiaSowego 
związku pocztowego- i  wszoói w ten sposób w obręb państw 
Cjrwiłieowanyefa. Śtoliayą Syamu jeat miasto Bangkok, zim- 
dawane, podobni© jak Wenecja, na-wyspach. Miasto to łlczy 
mniej więcej 600.000 mieszkańców i obok budynków -starych 
zawiw'a caśy szereg i»wyefcgrańcfeóvy, zbudowanych na-wiór 
europejski. Jest tam mnóstwa pięknych świątyń Buddy, ohdo- 
biańyulr żtfąkomitemi- rzeźbami; W S jamie jest wogól* dość 
dcżo kin Sitarów męskich. W odległości dwóch mil od Bang­
koku jest cudami słynąca miejscowość Frabnt, gdzie w *  a- 
eztorae znajduje się SlArt stopy Buddy. Jest tam też-złota 
statua Buddy, wysoka n i  2 metry, a ■sńfssdsaaa naj-Jroż- 
szymi kamieniami. Do miejscowości tej odbywają Syamezyey 
rokrocznie masowo pielgrzymki. Syamcsyey przypominają 
z wyglądu Japończyków są mali, krępi, silnie- ■bffjowsai
1 bardzo zdolni. Nis lubią zajmować się iiaadlem f  przemy­
słem, dlatego lei te dtno dziedzisy gospedsrstofu. spocjy- 
wsją wyłącznie w rękach kupców eliiaikiei i curopejskkiu 
Służba wojskowa jest trzyletnia, ale wojsku Iksy z&l^dwie. 
30.090 iełnierr.y. Pidez wojska Istnieje jednak josacza mi*, 
llcya. Państwo ta bardaa bogate, ma bowiem w D ild. pokłady 
cyny, węgli, a we wschodniej caęid kraju wioikk pola ćro-‘ 
goeeanych kamieni. Kawa, pieprz, cynamon, bawełna i *41, 
etaaowią główna przedaunty wywoau ae Syaiaa. Klimat jest  
tam bardzo gorący. Peprs&ki kuni ąysmakl k fi  Uffóiessfc' 
kiem Niemk* i  na ksulnyii krezs Kłamców j^ ia r tń  Ołsecsy. 
król, którego n a r w lii. krami H o le  M acha "Wad i y  ja  w 
Ucz^gy dali lak Sd» fagńaŁafc jćj w Angifi. i  jjefcaŁsig 
tarą angmlsfcą,, Ołtjąwj^ i» w y  w  aoksi ł ^ l t ,  tąw ął T8zu,~ 
9&4 wpfysąy nieasiocLta i  zupełni# je piAug* M Śjk^M, /  
usunął Hoża Macha jeat csłowiakijnt uczonym, Esatątęąp łJj

A n g ^  atedyourti zp«oyi4sUa htetuy* i  zajm am i a k  46-

dóktók^t filozofii uzyś&eł _za pracę ą.irdlu poisk^u Stani­
sławie Leszczyńskim. 7 1 ,

„ILubau*4- Urlopowani iołniorze opowiadają swyki*
ęuds o'swoich sukcesach miłosnych O wojoia i jej okrop­
nościach już nik* ńio mówi. Za to miłość srate się kanwą
do wszelkiego rodzaju samochwalstw. Pewien urodaiwyWfe 
dąńezyk, znaiaziszy się ua urlopie, wobec swojej pcsyjaciółkl 
przechwala się z łatwości zawierania znajomo*--! na • toreai* * 
okupacyjnym. Narzeka przy tern na twardość i nioaprzejmość. 
Wiódenak. Urocza przyjaciółka Wiedeńczyka, dui^dsnscńraaus 
pyta, i»a ęzem jodeg* ,ta  łatwość na tereaio okupacyjnyiu, 
Urodziwy Wiedeńczyk z animuszem opowiada: —  TausJ cu 
spojrzeć aa kobietę wymowniej,, to wnet dc-atóje rlę odpu 
wiedi.- „2 2 mbau,?«« w .. ..? -4  '

j l i  ^-r.Uói to mac*??, . l3tł • v 1
1 T-rr_ Jak to, ęo >3 zaaczy x ,Z:jubaa — to. jest słowo nflj«- 

jiękuiojszej pieszczuty. , -.,op » ■ «
,—  Skąd to wlosz^ , _
—  Powiedział mi newiea Czech „który razumia. p«. 

polsku.
’ Urocza Wiedenka zmartwiła się, se mota jaz nie go {

baczy więcej swego Franca. Zwierza się więe swojej przy 
jaciółce ..z kłopotów. I jej .Albert też przyjechał zachwycony 
tem pieszczotliwem miant-ńi. 'Wpisała mu jo nawet yowuf 
dziewczyna a Lublina do albumu Spojrzałą jednsk d« słs
wnika L  nie znalazła tego słowa. Dopiero pewna wrotką 
pochodząca z Galicji, rzacz całą wyjaśniła- 

, — Zimbau — to zwykły cymbał
' Trzeba dodać, te po niemiecku „z czyta się jak

,S ofy kącik,
SiuDzi Kaśka

ln»

fciedz

Duro a,

Kaśka n* przypiciĄu 
I przędzie, g'. 

cuma i rozmyśla 
, lA Co będzie?

Ojao, ItA^ka, nio inaczej,
1 Ua WSZędzie .

Przy juzie- Wojtek ożeni się —  
i będzie

Siadła wrona, ^zarna wrona 
' ' Ń* płocie, i 

Nie wie^ chłopn, chłopu nie wierz, 
Niecnocie. * k 

Gęga gąsior kich gęsi
Qj - •

A chłop nie chce być \r dba. 'pis,
Ciemięga

Powiadała dziewka dziewce 
Przv ułudni,

Ze juuiossy raz wziąć go a» łeb, 
Najtrudniej,

Ale gdy się chłopa za łeb 
Jui złapie^

Można sa  nim jeździć, kiąjbjr 
Na szkapie.

/ * W klótiiŁ,
C^uj, p siarko I skargą na ciebie jus L dukek w -  

pdsnł- PosiodnU m  w knzte, ściwiaro jednał
 ̂ 3*. •-  tb tti H kwałja pragahw aj

rąco h itU u^Jk PeLk*. kśśs*. uddsstałj* w s mkntz m cn Mtzza. te 1 sam im x a a  a stw i



Wiadomości o żołnierzach.
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Oc Hescył wywiadowczej Erajowegc Str warzy taenlk 
Lzerwonego Krzyża [Kraków, ulie»\Basztowa 6) ©trzjma- 
|łżmy następujące wiadomości © zaginionych żołnierzach: ,

A nioi Józei, 57 p. p. 3 I., * jadcwników Mokrych,
1889, zaginął 27 stycznia 1917.

Rotter Maarycy, 66 p, p.; z Oświęcimia. 1886, był
ptiory i 16 lipca 1917 przybył óo epidemicznego srpit&la 
m Lubaczowie. Elan Aron, 20 p. p. 10 Ł, z Zakopanego, 
1883, zaginął 28 grudnia 1914. Bodzicsy Jan, 20 p. p. 
8 k., ze Świdnika., 1897, był ranny w lewą ręk< i 6 lipca' 
1917 przybył do polewego szpitala Nr 1004. Bojcan Jan, 
95 y  p. 7 k z Petrowa, 1882, zaginął 31 sierpnia 1916. 
Baliński Bronisław, 16 p. obr. kraj. 9 i . ,  a Chrzanowa,
1890, zaginął między 4 a 6 czerwca 1916.

Caputa Roman, 16 p. obr. kraj., z Zabłocia, 1887, 
był chory i 15 Jipea 1917 przybył do rezerwowego szpitala 
w M.truwicy. w Nowej Serbii. Chrobak Mikołaj, 77 p. p. 
€  k.,, z Ercpiwnika Starśfto, 188C, w niewoli Zołotaj* Orda, 
prowlncya Syr-Daria.

Damian Jan, 413 bat. landszt, z IryesYc. 1879, był 
chory i  14 sierpnia 1916 przybył do rezerwowego szpitala 
Nr 1 w Gram, Kepłerstrasse, gdzie jest obecnie, biuro sio  
p ie. Bodzia Jan, 24 p. p. 1 k z Czasławia, 1885, umarł 
10 czerwca 1917 w polcwym szpitalu Nr 402; pochowano 
go na wojskowym cmentarzu we Włodzimierzu Wołyńskim. 
Ourlak Franciszek 20 p. p., a Gorlickiego, 1891, był ranny. 
Dudka Piotr, 67 p. p. O k., z Mordarki, 1897, był ranny. 
Dziurman Kornel chorąży, 35 p. obr. kraj 2 k., z Janowa, 
1893, był chory i 19 lipca 1917 wyszedł wyleczony a po- 
Towegc szpitala Ni 634.

Gargas Andrzej, 32 p. landszt. 12 k., 1896, był ranny 
f 12 sierpnia 1916 udał się ze szpitala w ILskokzu do 
oddziała rekonwalescentów w Nowymi Sączu; odtąd binro 
ale o nim nie wie. Godawa Franciszek, 12 p. drag., * Le­
śnicy, 1868, był chory i 16 czerwca 1917 przybył ao epi­
demicznego szpitala. Feldpost 411 Gurak Michał, 95 p. p. 
6 k., z Gnojnika, 1886, zabity 2 kwietnia 1916. Owcrek 
Antuni, 31 p. obr. kraj. 4 k , z Dworów, 188E r w niewoli 
rosyjskiej.

Haręzlah Jan, 66 p. p.., z 'Ir©sny, 1894, był chory 
i 13 lipca 1937 przybył do polowegp szpitala Nr U .

Jawor Jozef, 60 p. p. 4 k , z Poianki, 1894, był 
ehory i 30 lipca 1915 udał się ze szpitala w Ołomuńcu do 
pułk'. odtąd biurt nic c nim nie wie,

Katz Mojżesz, 89 p. p., z Rawy Ruswiej, ‘ 1887, był 
łhciy i 7 Lpca 1917 przybył do rezerwowego izj itala 
x Dziedzicach. Kiszka Paweł, 10 p. p. 8 k z  H aitj, 1893, 
>abity 17 maja 1917. Klimek Antoni, 9 p. p. 3 k., z Brzyny, 
1889, w niewoli rosyjskiej. Konopka Józef, 20 p. p. 4  k,, 
te Starego Sącza, 1891, był chory i 15 czerwca 1917 udał 
hę ze szpitala w Lipniku do pułku w Tarnowie. Kozaczek 
Kichał, 25 p. iandast 7 k., z Dobromilskiego, 1893, zaginął 
4 listopada 1915. Kurnik Franciszek, 32 p. obr. kraj. 2 k.,
» Niedarćw, 1884, dostał się do niewoli 10 października 
4914 i znajduje się w Tomska.

BEarcinek Andrzej, 57 p. p. 3 bat. z Woli Daneckiej, 
1878, był ranny i 18 lipca 1917 przybył do rezerwowego 
tsspilala w Bożen. Uglej Stanisław, 56 p. p., z Makowa, 
JtSSO, był chory 1 12 lipca 1917 wyszedł wyleczony ze 
ta ita la  fertecznast Nr £ w Krakowie Mcroć Józek 45 fc 9

13 k , z iwi), 1892, był ranny i 4  lipca 1917 wyszedł wy 
leczony ». szpital* w Wiednie, XIV.

Piękod Jan, 3 p. artyl. fort, a Przemyśla, lab 26, 
dostał się do niewoli rosyjskiej znajduje . lę w czpitalu 
Nr 93, w Kaza: ilu, chory na reorufttyzn Pitolą Uko 9 p. p.,
* Lowczyc, 1879, hyi chory i 6 Upo* 1917 wyszedł wyk' 
ozony ze szpitala poloweg© Nr 603. Podstawek Jan 16 p. 
obr.- kraj. 9 Ł, i  Pietrzykowie, 1886, zaginął 14 s ty c zn ia  
1915

Rymarezyk Wojciech, 16 p. obr. kraj., » Krakow­
skiego, 1896, byl chory na zapaleń acha środkowego 
1 13 lipca 1917 udał się * połowem szpitala na przenośną, 
stację dla chorych 1/6.

Si dra Bronisław, 67 p. p. 7 Ł, i  Łysej Odry, 1881.,
był ehory i 30 grudnia 1916 udał się ze szpitala w Ogu-
linie do oddziała ^ekonwalosucntów w Lakonie. Schneider 
Wojciech, 67 p. p , * Dąbrowskiego, 1898, był ehory na 
oczy i  4  lipca 1917 wyszeoT wyleczony ze szpitaia w Oło­
muńcu. Skiba Franciszek, 18 p. ©br. kraj. 6 k., z Bopczyc- 
kiego, 1891, zaginął między 23 października a 9 listopad* 
1916. Smoła Wojciech, 90 p. p , * Niska, lat 23, zmarł 
7 października 1916 na zapalenio kiszek w wojskowym 
szpitalu w Samarkandzie, w Rosy, gdzie te i został pocho­
wany, Sowa Józef, 32 p. landszt 6 b , i  Jesienny, i8 9 6 , 
był ranny. Sowa Józef, 32 p. landszt, * Limanowy, 1895,
był chory i  3 maja 1917 przybył do palowego szpital*
1606, poczta pulowa 192. Szczygieł Bronisław, pułk telegry 
10 komp., t  Pruchmka 1892, dostał się do niewob rosyj­
skiej 9 nurca 1916 i  przebywał w Oremburgu.

Tomczyński Franciszek, 20 p. p , ze S*ymbą/ko, 189.1, 
zaginął między 11 a 12 maja 1916. Turecki Wincenty, 
13 p. p. 16 Ł, * Ohrości, 1887, *yl chory I 19 czerwca 
1917 przybył do rezerwowego szpitala w Mttłuiseh Weiss* 
kirchen. Turek Ludwik, 18 p. landszt, z Lnbatowej, 1876, 
w niewoli rosyjskiej, Tjumeń, gub. tobolska.

UPifiszyński Jan, 95 p. p., ze fakały, 1894, był cnoiy 
i  16 lipca 1917 przybył do rezerwowego szpitala w Lipniku 
Wróblewski Jan, 40 p. p. 2 k , z Mielca, 1861, byl ranny.

Zamlik Władysław, 66 p. p.t *< Skawicy, 1898, był 
ranny i 23 maja 1913 przybył do rezerwowego szpital# 
w Rradze. Karcllnenthal.

O żołnierzach, których nazwisza poaajeuy poufiej 
Biuro wywiadowcze nie m i dotąd żadnej wiadomości:

Barnaś Józef, 32 p. obr. kraj. Danyłiak Stefan, 10 hau, 
pion Diaceszen Jan, 14 p. artyl. Franaszek Stanisław, b a t 
strzelców gran. Gędłek Wojciech, 13 p. p. Hałat Franciszek, 
tren. Rawro Sebastyan, i 2 p. p. Jarosz Sebastysn, 67 p. j. 
Kędzior Antoni, 23 p. landszt Liszka Władysław, 67 p. p» 
Niemiec Józef, 32 p. obr. sraj. Przęezkov lLI Wincenty, 
64 p. p. Styś Feliks, 33 p. obr. kraj. Sysas Antoni, 12 p. 
obr. kraj. Tcmezyński Jan, 20 p. p. Wolf Jan, 66 p. p  
Wykręt Franciezok- 31 p. obi. kraj.

Z d o ln a  k r a w e z y u l ,  która odbyła dwuletni kurs 
krawiectwa damskiego, a zna dobrze krawiectwo męskie 
poszukuje posady. Zgłoszę: La proszę przesyłań pod adrfr 
Bem: M ary n  S o k a ls k a ,  B h ry a ś w , p o w ia t  S o k a l .

K oniczyna) b i a ł a ,  ty m o tk i)  kupuje po najwyższej 
cenie targowej Bank rolniczy o. fc. Gai. Tow. Gospodarskiego 
we Lwowie, ni. Kopernika I. t. 3—6

P n ' r d t u j ą c y .  Ge oby rzetelnej i obrotnej, objeźdź*, 
jącej Kółka rolnieze, wsie i miasteczka Galieyi wschodniej . 
i zachodniej, dobrze wprowadzonej, poszukuje sio d la  zbytn 
niezbędnych wyrobów. Oferły z podaniem warnpfców, wieka 
i re£erencvl pod P o d ró żu j] ą c y  do biura Sokołowskiego. 
Lwów.



Je d j* fa a  k s i ę g a  a d r e s o w a
p r z e m y s ł u  i  l i a L a l a  k r a j o w e g o .

,SK 0 B0 TT1H  PBfcSkOTS&OWO-. 
HAimOWY KBÓ1, O ALIfiYI0
4 U & l POEIOS/ PBZSMYJ^WEJ Z  B. 1313. 12
Obaserne źródło informacyj o władzach, inetytucj ach, wa­
runkach zakładania przedsiębiorstw i t. ć., wobec grożące­
go wycserpai,ia, zaleca do nabycia: Liga Pomocy Przemy­
sło w e j *— Lwów, ul. Pańska 11. Cena w oprawie 6 koron. 
Tylko za zaliczką, lub za nadesłaniem należytości z  g ó ry .

1 P o s z u k u ję  s w e j  ro d /.fn y , żony Katarzyny K o n ­
d r a t  z dziećmi i ojca Michała Kondrat z gminy W o r o n a 
k o l o  O 11 y u i , powiat tltunackL Ktokolwiekby o nich co 
wiedział, zechce łaskawie mi donieść pod adresem : Grace- 
g o r z  K o n d r a t , K. u. k. K rtisk o m ra a n d O j b e t r c l i e -  
m a g a d n  1. S a n d o m le r z - . \a d i) r z e z ie .

„Salus", nieodzowny środek na kaszel, katar 
zailegmienie i t. p. po 3, 6 i 10 K flajzks’

b i l

b u d y n k i p io n ą  tak samo, jak pode z fs pokoju, więc należy 
je uiiezpi“czyć w „ W lS i,E “ ,  Ludoweis 'Towarzystwie 
Wzajemnyea Ubezpieczeń i za asekaracyę płacić.

ztóryofc mężowie są na wojnie, płaćcie za ubezpieczenie 
budynków, by oni, powróciwszy do domu, nie-zasiali zgliszcz 

l ł popiołów.
R tora toryu m  n a  a s e k n r a c y ę  n ie m a !  3 0

uśmierzające • po 3,

ig B rzssEu
Stow arzyszenie  sam i w irow a ne z  nieograniczoną poreka *

Zast^steisbar<kukri)jQtS3i 8
udzielą jak dotąd, pożyczki hi­
poteczne \ wekslowe, pniyjmuje 
wkładki oszczędności i w ypłacają 
stosownie do postanowień statu­
tów, a względnie i umowy. — Po­
datek rentowy opłaca z własnych 
funduszy. a-*

Pośredniczy w zaciąganiu i wy­
płacie poży czek dla mniejszych po­
siadłości wiejskich w Galicyjskim 

i Woienn vm Zakładzie łuf«oyiQ wyin.

„ Ic r lŁ a " , nacieranie 
6 i 10 JŁ

M a śS  p r z e c iw  S w ierz lsc .n ł 3, 5 i  10 K.
Balsam  żo łą d k o w y , znakomity środek przeciw 

kurczom żołądkowym i brakowi apetytu, w cer 
nie 2 i 5 K.

Poleca Rodakom 33—e

Apotheke In Siebenhlrtan b. Wien.
Pisccie po polsku! Każde zamfc 
wienie wysyłamy odwrotnie, przy 
wńjkszych zleceniach o p l a  t n i e .

Bogato za o p a trzo n y  skład o r^ g litLla y e Ł w y - 
r©t»źw aptekarskich c a  • rozm aite cLcsi eSy.

- ,/hV«A V ,  bMAAi. ®

l i l l l i f g l a  l i i l i a i s f f .
H U  czyte lń ludowych i  b ib lio tek w ie jsk ich , o r t*  d ‘» własnegw 
kształcenia się szczególnie polecenia godne i a następujące k s ią żk i 

Centralnego E  ora W y d a w n ic tw ; ^

Biblioteczka kesionlsty •
c le jm u ją c *.

K t.ro , R ó ż y c k i :  Fa m lę tn ik  pałka jazdy w ołyńskie, (z mapką), 
W ia d y s frw  B e n t k o w s k i :  N o ta tk i. osobiste z  w ka  18 J3 (*  f  
mapkami), Ignacy P r ą d s y  ń s k i :  Czterej o s ls u ii  wodzowie poŚ- 
scy ptzed sądem h is to jy i. Stanisław- ka. J a b ł o n o w s k i ' :  Wejk* 
um ienia o bateryi pozycyjnej ar U  i  eryi konnej Gjwardyi K ró le w sz*-  
P o lsk ie j Le zyde iy  O h ł n p  0 W e k  i : W o ju *  r l  1o07 • ( t  mapką) 
K o n sta n ty  G ó r s k i :  W o jn s  1788 rok a (s mapką). Wojoisofe 
C k r t a - o w a k i . -  Opisani® b itw y grochowskiej.

C e n a  z a  t » n s ł k :  G 9  h a l ,  u  p s d w ń j i i y :  i - £ 0 .

Blbitekeszka polska
o b e.um jąur

Z  nazzyeh poezji bohaterskich. Opowiadania wybrane. M i c k i e -  
w r e i  A d a m : Grażyna. 8 ł o  w t c i i  J n i , :  j u > B iek-oki, C,<u*s 

-a  fcnysa. L o tn ia  polaka. M i c k i e w i c z  A dam : D ziady. 
K r  M i ń s k i  Zy g m .: P rze d św it. P ie śń  nowyok % p tm ó w . W j <  
a p-J a ń a k i  S ta n isła w  : 'W arszaw ianka. K a d e n  J o l. B a  j  d r  « * •  
s k  i : Isk ry  (noweie). R  i 11 s  s  i  Ta d e u s z ! Po w ró t (nowele). N i k e .  
r  o j  i  o s  Ignacy : Z im n y  w ia tr  (noweie). T a r n o w s k i  Ł ta n . : Ms- 
ło»Ó ojczyzny w peczyi p o lss ie j. Sadownictwo. P i z y o y s z e w s k i  
S ta n .: T y itu a s z . - '

T o m i k i  p o  2 € ,  3 0 ,1  4 0  h « L  ------- .

tiesj ffitepnB pfl!sj:L s s * ' i t
w n y a k l i  aw ik. 9 tr_-.oa* te k stu . C e n a  £  k o r .

W m  letten&ł pdsH& JS2?iSE‘,fti
pe 1  k o r M alba I I I  po 2  k o r .

S tó  s?av u k ła d ;  '  - yj j£

CtnTaLts:: B to  TW5ł5.iU?Hilŝ '- u .  ci rrtft i l u.
Mm indami- aoasL  3ik CC* rst&Lc i/j  .zw/i)Ca£J «
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Kraków, uL Gołębia L. 20, parter.

Prześliczna, prawdziwie artystyczna repro­
dukcja słynnego obrazu J a n a  M atejk i:

POLONIA"
Wydanie na doskonałym papierze krajo­
wym, format 40X50 cm, cena 3 K. — Wy­
danie wytworne na przednim papierze ho­
lenderskim, format 50X70 cm, cena 10 K.

m m  i iftiis  m
Pięknie wykonany medalik pamiątkowy 
e wizerunkiem Matki Boskiej Częstochow­
skiej i orłem legionowym. Napis »Boże 
zbaw Polskę*. 1914-1917 srebrny, cenaK i 50.
Do nabycia wprost w Biurze pod podanym adresem, dalej 
w sklepie Ligi Kobiet, Kraków ni. Wiślna L. 4, we wszyst­
kich instytucjach N. E. N. w całym kraju, Powiatowych 
Komitetach Narodowych, Ligach Kobiet, wreszcie lepszych 
handlach dewocyonaliów, handlach galanteryjnych i papiero­
wych. Odzie niema wysyłamy za zawiadomieniem. Poszunkjemy 

odsprzedawców na korzystnych warunkach.

nie zestal kaEska na ipsie.
Jeżeli komu zrobiła się gula czyli wy pęk w pachwinie czyli 
słabiźnie lab na podbrzuszu, a może już opadło mu w dół, 
i jeżeli go boli lub nie boli i nie dokucza— to jednak musi 
saraz sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek uratuje 
i będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo, zaraz i na 
atare lata. Zamawiając bandaż, należy przysłać miarę nitką 
lub w ceutimersch przez biodra w około ciała, opisać z któ­
rej strony, wiek i zajęcie swoje. Cena bandaża jest kor. 5, 
* ? 7, z augielskieini zaś sprężynam i i pelotami gumowymi 

a kor. 10, 12 i 14, lecz i wyżej. W ysyła się t r  pudeiku
6 I
jena
pocztą, bez napisu, co w środku się znechodzL 76—w
fatsr-yha b a n d a ż y  n a  g r z e p s k l la y  esy ll ferucfc

1. L PelacseU w lamfisłpzs 13.
Ż o łn ie r z y  e 13 p . p . proszę uprzejmie o  w ia d o ­

m o ść  O m o im  s y n u , Leopoldzie Dyllu, urodzonym 
W r. 1S76 w Szczakowej, który dnia 7 września 1915 roku 
taginął w bitwie w okolicy Tarnopola, tak, że wszelki ślad 
po nim znikł. Za wiadomość będę serdecznie wdzięczny, 
m a c i s z e k  b y l l a ,  K r a l ió w - P s s lg ć r z a ,  fa b r y k a  
lo d y .

P r o s z ę  u p r z e jm ie  o  w ia d o m o ś ć  o  m o je j  ż a ­
g le ,  Paulinie T c w a r n i c k i e j  ze wsi  D a r a c h ó w ,  po­
wiat Trembowla, o której cd dnia mobilizacyi nie mam ża- 
inaj wiadomości. Adres m ój: K o r n e t T o w a r n ic k i,
K. o .  k .  S e s e r v c s p i t a l ,  O k jek t 5 .  B r e g e u z ,  V o ra r i-  
feerg.

f t wimu

P o d r ó ż u ją c y .  Poszukuje się osoby rzetelnej I obrot­
nej, nar. poi., dobrze wprowadzonej i objeżdżającej Kółka 
rolnicze w Galicy! wschodniej lub zachodniej, celem zbytu 
fyrobów  poszukiwanych. Bliższe oferty z podaniem w arun­
ków, referencyj, wieku i t. p., do A dm inistracji »Piasta*.

8 3 -0praemosla
ss/s Mura na czas wslsy
lo łloweso Sącza

g m re łj gasły  pcwi&teweg.

Esiążka adresowa ewakuowanych, wojaków i wziętych 
do niewoli. Kto chce zapisać, gdzie teraz mieszka, albo 
dowiedzieć się, g d z is  k to  z  ro d z in y , albo jaki zna­
jomy się znajduje, niechaj poszle 2 K 50 hal. do Wa­
syla Sidelnika w Ławrykowie, poczta Dobrusin. 13—o

POLSKA KSIĘGARNIA „STELLA" W CIESZYNIE.

P o  n i e m i e c k a  m ó w a £
nauczy się każdy najłatwiej i najgruntow aiej na podstawie

S a m e n e z k a  f ę z y k a  n ie m ie c k ie g o
p rofesora  B. K otuli.

Samouczek ten odznacza się przed innym i samouczkami 
tern, że nie męczy uczącego się bezmyślaom uczeniem się 
słówek i gram atyki, ani też żmudnemi tłómaczeniami, ale 
słówek uczy przez ciągłe powtarzanie tychże w różnych 
związkaeh i wprowadza uczącego się w prost do myślenia 
i wyrażania się w języku niemieckim.

Drugie wydanie tego Samouczka, przejrzane I słow 
niczkicm opatrzone, obejmuje dwie części. Część pierwsza 
właśnie wyszła z druku, część d raga  w druku . Cena 
części I. K 5-60, cena części I I . K 5-40. Wy syfa sie tylko za 
zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, wra? 
z portem K 6 20. 1—4

P o t r z e b a  u c z n i  d o  n a u k i  i n t r o l i g a *
t o r s k i e )  w wieku od 14 lat w górę. — Opieka ro  
dzinna. — Przyjnlie się prowiant.

Zgłoszenia do Administracji „Piasta".

K o b ie ta  skrom na, uczciwa, umiejąca gotować i szyó 
potrzebna jest zaraz do jednej pani na wieś.

Zgłoszenia do A dm inistracji „Piasta".

B u d y n e k  m a ły , n o w y , d r e w n ia n y , d a c h ó w k a  
k r y ty , ta n io  d o  s p r z e d a n ia . Zgłoszenia: Józef Słom *  
k a , Ś w ią tn ik i G ó r n e , 294, p. loco.

D om  w ie jsk i drewniany, nadający się do przewozu 
koleją, zamienię za pole lub łąkę. Zgłoszenia do F lo r y a n a  
S k a r b k a , Czarna, p. Sędziszów.

1 -4  Morawy.

P o s z u k a ją  M ary i K u d r y ć s k ic J , ewakuowanej 
z Toustobab. Michał K udryński, 19. Schutzenreg. Loszyce

Mpowfedzytbiy rodak tor: Józef Rączkowufci ■ t ' Wydawca: '« d  >we Towarzystwo Wydawał«a&
{kukani litcnckioj w K akow ia sfica JaeieflońAa L 10, pod zarządem I* Ł  Odn/drg*


